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* Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpałtowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane, 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40: 
hal., śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. 
za każdy raz. — Załączniki (prospekty i t. d.): 
przyjmuje się za cenę 2 kor za 100 egzempl. 
dla zamiejscowych, po 1 kor. za 100 egzempl. 
dla miejscowych prenumeratorów. 


Rekiamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej — Redakcya rękopisów nie zwraca) 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


Na posiedzenin Izby posłów 22 czerwca przy 
drugiem czytaniu budżetu państwowego na rok 
1910 poseł Daszyński, po zamknięciu dyskusyi 
wybrany mowcą generalnym przeciw budżetowi, 
wygłosił dwugodzinną mowę, którą skończył okeło 
północy, słuchany z wielkiem zajęciem przez pełną 
salę. Mowa ta, w wiernym przekładzie z protokołu 
stenograficznego, brzmi: 


Szkoły kresowe. 


Wysoka Izbo! Związek posłów socyalno- 
demokratycznych wśród dobiegającej obecnie 
końca dyskusyi budżetowej wniósł rezolucyę 
podpisaną przez przedstawicieli pięciu naro- 
dów, zjednoczonych w Związku. Celem uza- 
sadnienia i poparcia tej rezolucyi przema- 
wiali jnż moi towarzysze i przyjaciele nie- 
mieccy i czescy. Pozwólcie mi, panowie, 
abym i ja w imieniu robotników polskich 
publicznie oświadczył się za tą rezolucyą. 

Polacy tak obfitują w mniejszości swego 
narodu, że w statystyce mniejszości narodo- 
wych zajmują pierwsze miejsce. A liczba 
mniejszości, zwłaszcza mniejszości polskich, 
raczej wzrastać będzie, niż maleć, bo polo- 
żenie ekonomiczne kraju i narodu jest takie, 
że rokrocznie setki tysięcy robotników mu 
szą kraj rodzinay opuszczać i wędrować w 


- daleką lub bliższą obczyznę. To wychodźtwo 


dało początek osadnictwu polskiemu w oko 
licach niemieckich i czeskich. Dawno już 
polska rzeka robotnicza przekroczyła granicę 
niorawską. Koło Gór Maryańskich tworzy się 
powoli ale nieustannie coraz więcej mniej- 
gszości polskich. W Galicyi wschodniej są Po- 
lacy także w wielkiej liczbie gmin w mniej- 
szości. Jest zatem rzeczą zupełnie naturalną, 
że robotnicy polscy, którzy walczą o swoje 
prawa kulturalne i do tych praw przede 
wszystkiem zaliczać muszą szkołę dla swych 
dzieci, łakną zaspokojenia tej potrzeby i że 
witeją przychylnie wszystko, co ich ku temu 
wiedzie bez walki z sąsiadami. Bo i my 
chcemy bronić swoich praw, ale chcemy ich 
bronić w sposób cywilizowany, pozostając 
w pokoju i zgodzie z naszymi towarzyszami 
klasowymi innych narodów. Z tego życze- 
nia, z tej potrzeby ludowej, pierwszorzędnej, 
powiedziałbym, potrzeby robotniczej wyrosła 
nasza wspólna rezolucya i uznajemy ważność 
wszystkich w niej ustalonych zasad. 
Uznajemy przedewszystkiem, że Z rox 
maitych kluczów, a każdy jest trudny do 
określenia, wybrano najprostszy,  najła 
twiej dający się skontrolować. Uznajemy 
także, że mamy mieć nietylko prawo dote 
wania gmin, na których ciąży nie dość jaano 
niestety określony obowiązek ustawowy bu- 
dowania i utrzymywania szkół także i dla 
mniejszości innonarodowej, ale że także i 


towarzystwa samoobrony narodowej można 
dotować, by w ten sposób prawo rozstrzy- 
gania o szkole pozostawałoby w ręku współ 
rodaków. Witamy przedewszystkiem tę oko- 
liczność, że w tej rezolueyi, którą podda- 
liśmy dyskusyi, został wprowadzony 

mowy czynnik konstytucyjmy. 


Możemy przeszukać wszystkie ustawy Au- 
stryi, możemy zbadać wszystkie dokumenty 
konstytucyjne, a nie znajdziemy w tych usta- 
wach i dokumentach narodu jako podmiotu 
prawnego. Austrya tak błogosławiona w obfi- 
tość narodów, nie zna ustawowo narodu; 
sna państwo, zna kraj, zna gminę, ale żywy 
czynnik, najważniejszy czynnik: ludzie w 
naród złączeni i zorganizowani, ten podmiot 
prawny pozostał dotąd w Austryi nieznanym. 
Wprowadzamy go na podstawie ustawy, która 
drogą faktu te narody ukonstytuowała: na 
podstawie ustawy wyborczej, albowiem usta- 
wa wyborcza została zrobiona wedle rozgra- 
niczeń narodowych i wydała też możliwie 
czyste narodowe reprezentacye, które tu 
istnieją w formie ogółu posłów danego na- 
rodu. Tym narodom, każdemu z osobna i 
każdemu dla siebie, oddajemy prawo rozpo- 
rządzania sumą obliczalną wedle liczby lu- 
dności. 

Sądzimy, że to forum, któremu chcemy 
zdać prawo rozstrzygania o szkołach naro- 
dowych, nie zawiedzie nas i że, jeśli repre- ! 
zentacya narodowa tu, a nie w walce z prze | 
ciwnikiem narodowym szukać będzie dla sie 
bie pola działalności, właśnie tu zaajdzie 
pole, na którem wszyscy przedstawiciele 
wszystkich warstw danego narodu będą się 
mogli razem ukonstytuować i zaspakajać 
swoje najżywotniejsze potrzeby narodowe. 

Stworzywszy taką ogólną podstawę dla 
narodów reprezentowanych w naszem pań- 
stwie, możemy ma prawo i na lewo, na 
wszelzie wpływy wiodące nie do pokoju, 
lecz do waśni narodowej, odpowiedzieć: 
Quod non!*) Spełniliśmy swój obowiązek 
narodowy, wołając do wszystkich : każdemu, 
co jego jest!, przyznając każdemu jego pra- 
wo. I dlatego, panowie, my Polacy nie bę- 
dziemy mogli głosować za innemi, tu wnie- 
sionemi, rezolucyami. 

Tych słów kilka dla wyjaśnienia mojego 
stanowiska w kwestyi szkół mniejsześci na- 
redowych, która rozogniła umysły. 

A teraz pozwólcie mi, panowie, wrócić do 
tematu dnia, do dzisiejszej przedpołudniowej 
Mowy ministra skarbu. 

Pan minister skarbu dziś sobie nietylko 


*) Nie! 


rzecz bardzo ułatwił, ale nadto zdeklaro- 
wał się jako zupełnie zdecydowany czciciel 
i obrońca wielkokapitalistycznych interesów. 
(Potakiwania). Nigdy jeszcze nie składał tak 
czołobitnych 


pokłonów przed wielkim kapitałem, 
jak w swej dzisiejszej mowie. Oczywiście nie 
da się przytem poza pocezciwca pogodzić z tre- 
ścią jego mowy; bo któż nie uśmiechniegsię 
gdy pan minister skarbu oświadcza, że jego 
projekty podałkowe, że jego mały i wielki 
plan finansowy powstały tylko z tej pobud- 
ki, żeby uspokoić ludność. (Żywa wesołość). 
Z tą troską o spokój ludności nie do twa- 
rzy tak kutemu miniątrowi skarbu (Głosy: 
Bardzo słusznie!), jak jego ekscelencya pan 
Biliński. Że chce ludność uspokoić, tego 
mu oczywiście za złe brać nie można. Nie- 
chaj: tylko nie czyni tego tak bardzo- grun- 
townie, nie tak, jak to uczynić zamierza. 
Skarżył się dzisiaj, że u bram tej Izby już 
tak długo, od miesięcy, żebrze, i zapewniał, 
że chce uczynić wszystko, — dosłownie to 
brzmi (czyta) — „eo da większości możność 
uchwalenia podatków i ludności pewne „uspo- 
kojenie“ sprawi“. 

Któż jest tą „ludnością“ pana ministra 
skarbu? Ludność pana ministra skarbu to 
nie zwykła ludność, nie masa ludowa, lecz 
przeciwnie, to ludność -worka pieniężnego, 
to ludność magnatów żelaznych, obszarni- 
ków, gorzelników, właścicieli kontyngentu 
cukrowego! Ci czują się może zaniepokojo- 
nymi przez projekty — nie pana ministra 
skarbu; — powiedział on to też wyraźnie 
w swej mowie, że jego projekty wszystkie 
tylko pokój czyniły, tylko zaufanie budziły 
u ludności; — lecz przez projekty drugich, 
tych złych ludzi, na których się raz tak na- 
miętnie żaliła „Neue Freie Presse“, pisząc 
o niepowołanem majstrowaniu przy przed- 
miotach opodatkowania; te projekty miały 
ludność wprawić w niepokój. Przytaczam 
jako przykład spokój, z jakim przyjęto jego 
projekt opodatkowania wody sodowej (We- 
gołość), albo stoicki spokój chłopów winni- 
cowych i producentów wina, z jakim przy- 
jęli jego projekt podatku od wina (Weso- 
łość), niewypowiedziany spokój producentów 
i konsumentów piwa — spokój, który zmiótł 
cały jego projekt za jednym zamachem. Oto 
mają być środki uspokojenia! Przeciwnie: 
jego projekty noszą na sobie dotychczas pię- 
tno awanturniczości. (Potakiwania). Albo- 
wiem opodatkowanie wody sodowej jest prze- 
cie doprawdy premią dla pijaków. Cywilizo- 
wane państwo długo się będzie namyślało, 
zanim chwyci się takiego źródła podatko- 
wego. To chyba, moi panowie, zaiste nie 
jest zdrowa polityka podatkowa, która za- 
czyna od wody sodowej, a wino, piwo, wód- 
kę itd. uważa za swe główne podpory. 


Minister skarbu powiedział, że, jakkolwiek 
swoimi projektami ludność uspokoił, jednak 
mnóstwo projektów, które się w międzycza- 
sie wyłoniły, wprawiło ludność w zaniepo- 
kojenie. Cóż to za projekty? Wszak nie jest 
to tajemnicą, do czego te wszystkie projekty 
zmierzają. Przedewszystkiem podatek od że- 
laza wyszedł z ław stronnictwa rządowego; 
ale ten podatek nie zaniepokoił mas ludo- 
wych, lecz chciał ugodzić w kartel żęlazny, 
a zatem w to, co wogóle najnienawistniej- 
szego mamy w Austryi w dziedzinie ekono- 
micznych organizacyj wyzysku. Od. księcia 
Lichtensteina wyszła myśl podatku hutnicze- 
go, a zatem nie od socyalistów, lecz z ław 
większości rządowej. A dalej, rzuconę przez 
naszych przyjaciół politycznych i towarzy- 
szów w komisyi finansowej pomysły znie- 
sienia kontyngentu spirytusowego, bonifika- 
cyj spirytusowych i premij eksportowych. 
Idzie tu 


o dziesiątki milionów koron! 


Czy to może zaniepokoić ludność? Czy też 
nie jest to przeciwnie dobrodziejstwem dla 
najszerszych mas ludności, a zaniepokoje- 
niem tych, co dotychczas są uprzywilejowa- 
ni? Panowie! Sama familia Badenich zga- 
rabia na kontyngencie spirytusu przeszło 
300.000 K rocznie! (Głosy: Słuchajcie! 
Słuchajcie). Że oni się czują zaniepokojo- 
nymi, to łatwo zrozumiałe. 

Poseł Schuhmelar: W takim razie jest też 
zrozumiałem, że pan Biliński dowiedział się 
o zaniepokojeniu. 

Poseł Daszyński: Biliński niepokoi się wraz 
z nimi, wraz z nimi drży. — Albo weźmy 
podwyższenie podatku spadkowego lub wy- 
śrubowanie stopy podatku dochodowego: by- 
ły to wszystko propozycye częścią z tamtych 
ław, częścią wicemarszałka krajowego dra 
Urbana. Na kogóż się więc skarży minister? 
Na swoją własną większość, która nie była 
w stanie zapalić się do przedmiotów opodat- 
kowania w rodzaju wody sodowej i wód mi- 
neralnych. Pan Biliński nie zawsze wszystko 
wypowiada i ślizga się tak po powierzchni, 
że wywołuje pozór, jakoby istotnie miał pra- 
wo się skarżyć. Nie zniesie tego, jak powia- 
da, ludność, jego ludność, która zgarnia tan- 
tyemy i dywidendy; i mówi on, że obciąże- 
nie, ktore on planuje, jest równomierne: że 
chce mianowicie o 50 milionów więcej po- 
datku wódczanego i o 10 milionów podatku 
dochodowego. I to nazywa on dosłownie „ta- 
kiem samem obciążeniem“ jednych i drugich. 
Ale nie troszczy się o zaniepokojenie kon- 
sumentów wódki, lecz śpieszy z pomocą tym, 
którzy jego pomocy wcale tak nie potrzebu- 
ją, jak ubogie warstwy ludowe. 

Wygłosił on tu dziś zasadę, przeciwko 
której każda przyzwoita Izba ludowa musi 
się zastrzedz. Powiedział, że skromne pod- 


CRATAEGUS. 


U ŹRÓDŁA. 


... Natłoczona, po brzegi nabita, wielka sala 
Ratuszowego więzienia. Na narach, poprzybi- 
janych do krótkich dębowych pali, przewala 
ię kilkadziesiąt ciał ludzkich. Starcy, doro- 
áli, dzieci... Nocny panuje mrok. Po ścia- 
nach Ścieka strużkami wieloletnia wilgoć. 
Nieznośny, zabójczy dla piersi zaduch z prze. 
poconych kapot, sukman, kożuchów, ze zda- 
wna niepranej bielizny, Oraz woń z poroz. 
stawianych po kątach celi „paraszek* — za- 
truwają do reszty powietrze. U pułapu, na 
powale, jedna na całą czterookienną kamerę, 
Świeci się naftowa lampczyna; światła pra- 
wie nie widać przez brudne, zakopeone szkło. 
Cienie nocne od belek po ścianach drżą ta. 
jemniezo... Od czasu do czasu — w tem gro 
bowem nocy milczeniu — rozlegnie się naraz 
czyjeś stęknięcie lub krótki jęk. Krótki, jak 
pocałunek śmierci, jak przedśmiertne wes 
tchnienie skazańca, a bolesny jak ludu cier- 
Dienie... Za oknem, z poza krat widać kon- 
tury gałęzi jakiejś samotnej drzewiny, jedy- 
nego łącznika ze światem pogrzebanych za 
Żywa tu ludzi... Smutnie szeleszczą liście, 
Może skarżą się na smutny swój los?... Zły 
to człowiek wkopał pnie ich pod murem, aby 
Świadkiem były krzywdy okrutnej. Krzywdę 
ludzką wchłaniają liście w swe szmery... 
Udręczone niewolą serce więźnia, zasłyszaw- 
szy ich szmer, wybiega hen poza padoł roz- 


paczy, poza bezkres hańby człowieczej i zle- 
wa się z tą melodyą listeczków... Któż wy- 
śpiewa z mas ich cmentarną melodyę? Kiedyż 
zjawi się Szopen, co w nokturnu tonach u 
wieczni szmery drzew, ogrodzonych grubym 
murem więziennym? I kiedyż się ukaże przed 
nami nieśmiertelny poeta tych murów, który 
przebrnie przez krwi morze i łez? Kiedyż 
ujrzym nareszcie skamieniałą z bólu twarz 
twoją, polski Dante, piewco piekła naszego — 
Ratuszowego więzienia ?... 

Wcześnie chodzą spać ludzie w więzieniach. 
Skoro tylko zmierzch spłynie. Śpią snem 
twardym, koszmarnym. Śnią o katach, Sybi- 
rze, wygnaniu... Śpią więc wszyscy o tej po- 
rze północnej. Z różnych miejsc, ze wszy. 
stkich prawie tapczanów rozlegają się nogo- 
we świsty, sapania. Tylko z pod samej ścia- 
ny u zakratowanych okienek dolatuje ciche 
szeptanie rozmowne... 

— Widzi mi się, że dziś nie będzie kola- 
cyi.. — odzywa się gruby baryton... 

— I mnie się to widzi... 

„Kolacyą* mazywają więźniowie każdą par- 
tyę aresztantów, sprowadzanych 0 zmroku 
do cel. W wyobraźni ich Ratusz przedstawia 
się jako zwierz wielki, smok okrutny, któ. 
remu z ludzkich ofiar carski rząd co dnia 
składa „Śniadania*, „obiady“, „kolacye”... 

— Słuchajta, moi wy ludzie; jakiś brzęk 


słyszę na korytarzu... meże tyż... — od: 


zywa się ktoś gwarą chłopską. 

Nie zdążył jednak dokończyć zdania, gdy 
z głuchym trzaskiem, skrzypiąc na pordze- 
wiałych zawiasach, otwarły się ciężkie, okute 


blachą wrota kamery i na progu, wraz z 
dwoma policyantami, stanął z wykręconemi 
w tył rękoma, skuty w ręczne kajdanki, 
zwyczajny chłop. Czapkę, z pod której wy- 
suwały się zlepione kosmyki włosów, miał 
głęboko nasuniętą na czoło, wskutek czego 
nie było wcałe widać jego twarzy. On także, 
jak się zdaje, nie przed sobą nie widział. 
Oddychał jeno ciężko i raz wraz chwiał się 
na nogach. Kapotę i grube portki miał po- 
szarpane do cna; bose nogi — grubo kurzem 
pokryte... 

Gdy wezedł, kilka głów uniosło się z nad 
tapczanów, szyje wygięły się w stronę przyby- 
sza; kilkanaście par oczu wpiło się weń ba- 
dawcze. Wszyscy milczeli. 

Jeden ze „psów* podskoczył prędko do 
chłopa, wyjął ze swej bocznej kieszeni klu- 
czyk maleńki i począł odmykać zamek rę 
cznych kajdanków. Drugi zaś, ująwszy za 
daszek czapkę, uniósł mu ją z czoła. Wte- 
dy chłop, chwiejąc się ciągle na nogach, po 
cznął śmiesznie łypać oczami. Popchnął go 
straźnik ku barłogowi, mówiąc: 

'— Możesz spać, jeśli tylko w nocy nie 
zbudzą... — i wyszedł. 

Chłop przysunął się do tapczanu, wsparł 
gię na rękach, i z wysiłkiem siadł na nim. 
Westchnął raz i drugi głęboko i opuścił gło- 
wę ky ziemi... 

Spróbował się położyć Ba wilgotnej słomie, 
przechylił nawet plaey na tapczan, ale za- 
raz zerwał się z sykiem. Spróbował na bok 
jeden, na drugi — to samo. Siadł więc, po- 
czął prędko oddychać. 


Ktoś odezwał się z kąta, z ciemności: 
— (Coście wy za jeden, człowieku? „Ugo- 


łowny“? *) 

— Towarzys... — odparł głucho, głosem 
strasznej rozpaczy. 

— Towarzysz?! — zawołało naraz kilku. 


— I my także! Za cóżeście się tu towa- 
rzyszu dostali? 

— Robotnikamem przewoził... 

— Gadajta, jakże to było... Toście wy z 
pod Warsiawy? — zapytał jakiś płowowłosy 
człek, również w chłopskiej kapocie. 

— Nie, z nad Buga. Podlaski... Nazywają 
me Kuroń... 

— Opowiedajcież więc nama... 

Ale Kuroń, miast odpowiedzi, rozglądnął 
się dokoła i szepnął: 

— Nimata z kawałek chleba ?... Od czwar- 
tkumem nie nie jat. Spieszyły się bardzo 
ziańdary, nie dały me, psie- krwie, odpocząć... 

Ktoś otrząsnął pajdę chleba czarnego ze 
słomy i pyłu, powąchał ją, wytarł rękawem 
koszuli i rzucił Kuroniowi z pod ściany. 

Nastała cisza, przerywana głośnem, żarło- 
cznem szczękaniem zębów o twardą skórę 
razowca. Chłop jadł bardzo wolniutko, snadź 
był srodze zgłodniały. 

Naraz w tej ciszy rozległ się ostry, pła- 
ezliwy krzyk: 

— Panie! Ee... panie pułkownik! Ja nie 
winowien... Kiedy mie puszczą do Koziatki? 
Ee... Panie pułkownik?.. Ja imieju ławka 
kolonjalnaja w Pułtusku. Jest wszystko, wsio 


*) Kryminalieta. 


wyższenie podatku dochodowego musi być 
ustalone na 10 lat i że to wszystko jeszcze 
mu nie wystarcza; proponuje on nawet, że- 
by zmianę stopy podatku docho- 
dowego w tem dziesięcioleciu uczynić za- 
wisłą od większości kwalifikowanej, a więc 
od większości dwóch trzecich. (Gło- 
sy: Słuchajcie!). Dotąd słyszeliśmy, że tylko 
prawa konstytucyjne winno się chronić za- 
pomocą kwalifikowanej większości; tylko naj- 
ważniejsze prawa zasadnicze, z któremi się 
mają liczyć miliony, ustawy, regulujące są- 
downictwo, administracyę, reprezentacyę par- 
lamentarną, stawiano dotychczas pod san- 
kcyę większości dwóch trzecich. Kto słyszał 
kiedy, żeby całkiem zwyczajną zmianę stopy 
podatkowej stawiano pod ochronę większo- 
ści dwóch trzecich? Co to ma znaczyć? Mi- 
nister skarbu pali się do stałości? Dlaczego ? 
Powiada on, dlatego, że ten podatek ma zo- 
stać wciągnięty w kalkulacyę. Jakgdyby, moi 
panowie, i najskromniejszy robotnik nie mu- 
siał kalkulować, jak ze swej płacy dziennej 
2 lub 4 K przebiedować wraz ze swą rodzi. 
ną tydzień, miesiąc, rok. (Potakiwania). Jak- 
gdyby każdy inny podatek, obciążający lud- 
ność, nie musiał również być wciągnięty we 
wszelką kalkulacyę. Jest to uzasadnienie, jak 
już marniej wypaść nie mogło. Minister, któ- 
ry nam chce na dziesięć lat zagrodzić drogę 
do podatków bezpośrednich, a zabiera się 
właśnie do tego, by już w jesieni zaspokoić 
wzrastające bezmiernie wydatki na milita- 
ryzm, chce zmusić Izbę do dalszej 


wyprawy rabumkowej na kieszenie 
l, 

do dalszego podwyższenia poda- 
tków. (Żywe brawa i oklaski). W tym sa- 
mym czasie, kiedy najstarszy, najpotężniej- 
szy parlament świata uchwalił przedłożenia 
rządu, którego kanclerzem skarbu jest Llo yd 
George, ustawy nakładające przeszło 300 
milonów koron podatku wyłącznie na bogatą 
własność, naruszające najstarsze przywileje 
lichwiarzy gruntowych, w tymsamym roku, 
kiedy w Anglii widzimy imponującą walkę 
o to opodatkowanie własności — ośmiela się 
p. Biliński wyleźć z takim środkiem uspo- 
kojenia bogaczy i powiada: na dziesięciole- 
cia obiecuję wam, że stopa podatku docho- 
wego nie śmie zostać podwyższona! Nad- 
zwyczajną ochroną większości dwóch trze- 
cich; chce on otoczyć właśnie najbogatszych 
ludzi. Cóż innego nam w takim razie pozo- 
stanie, jak pod batem konieczności czasu, 
z dławiącą ręką militaryzmu na gardle — 
udać się na drogę podatków pośrednich !? 
To początek, moi panowie! Tu oto jest punkt 
zasadniczy! Dziś jest najważniejszy moment 
rozstrzygający, czy polityka podatkowa da- 
wnych parlamentów, czy ograbianie ludu, 
praktykowane w dawnych parlamentach, czy 
bezbronność klas pracujących ma się z da- 
wnego parlamentu przeszczepić w tę ludową 
Izbę powszechnego głosowania! (Żywe okla- 
ski). 

Będzie to rozstrzygające, czy przyjmiemy 
spokojnie takie niesłychane obciążenie warstw 
pracujących, a zarazem zamknięcie dostępu 


Kraków, niedziela 


do podatków bezpośrednich. Albowiem liczba 
bezpośrednich podatków, które coś przynoszą, 
jest niewielka, jest ich zaledwie kilka: poda- 
tek dochodowy, gruntowy, podatek od tan- 
tyem, spadkowy, same podatki, które z re- 
guły niewiele przynoszą i w przyszłości bar- 
dzo mało przynosić będą. Jeżeli się podatek 
dochodowy zamknie tem przyrzeczeniem p. 
Bilińskiego, to pozostanie jeszcze tylko po- 
datek gruntowy. Ale tu właśnie nie można 
się oprzeć przekonaniu, że nasz podatek 
gruntowy jest nietylko przestarzały, lecz 
wprost niesprawiedliwy, że stwarza 
przywileje, że roi się od krzywd ludu, że 
ubogiego półmorgowego chłopa bardziej ci- 
śnie niż jego bogatego sąsiada, obszarnika. 
(Potakiwania). O tem wiemy w całej Austryi, 
a dokonały tego komisye szacunkowe, przez 
to, że wprowadzono do tego podatku fikcyę, 
mianowicie tak zwany czysty dochód kata- 
stralny, który jest wogóle oszukańczym wy- 
mysłem i nie ma nic wspólnego z rzeczy- 
wistym czystym dochodem, lecz jest od te- 
goż cztery, pięć, sześć razy mniejszy. 

Panowie! Wiemy, że takie poglądy na 
podatek gruntowy będą się koniecznie mu- 
siały w tej Izbie upowszechnić. Teraz jeste- 
śmy jeszcze przez agraryuszów wparci w po- 
zycyę obronną, ale przyjdzie czas, kiedy 
trzeba się będzie imać tego źródła podatko- 
wego. 

Poseł $zpaczek: Ale wtedy chleb nie po- 
tanieje! 

Poseł Daszyński: Wtedy chleb potanieje 
z pewnością, bo wiedz pan, że cena chleba 
da się natychmiast zrównać z ceną między- 
narodową, skoro tylko zniesiemy tę bezsen- 
sowną politykę ceł ochronnych, robioną dla 
Węgrów. (Żywe brawa i oklaski. — Burzliwe 
okrzyki. — Głos: Tego dowodzi nawet agra- 
ryusz Pantz!) Pan von Pantz, nie socyalista. 
(Żywe, długotrwałe wykrzykniki). 

Poseł Szpaczek: My mamy dość zboża! 

Poseł Daszyński: Panie kolego, wszak pan 
sam wiesz, że nasze zapasy zboża nie wy- 
starczają. Przecie pan sam to wiesz. 

Poseł Szpaczek: W tym roku wystarczą ! 

Poseł Daszyński: W tym roku. Ten rok 
będzie rokiem wyjątkowym. Musieliśmy już 
za setki milionów spowadzać mąkę i zboże. 
Myślisz pan, że tylko klasie robotniczej po- 
trzeba tego chleba, mąki itd.? (Ponowne wy- 
krzykniki). Masie drobnych chłopów także 
ich potrzeba, nawet chłopom 20-, 30- i 40- 
morgowym. 

Poseł S$zpaczek: Od tego importu oswo- 
bodziliśmy się dopiero przed trzema laty! 

Poseł Daszyński: Tak jest, ta taryfa ełowa 
obowiązuje u nas dopiero od trzech lat. (Po 
nowne wykrzykniki). 

Poseł Schuhmolar: Robotnicy chcą codzień 
chleba ! 

Poseł Daszyński: Niety!ko robotnicy, także 
i chłopi. Oczywiście, robotnicy i chłopi chcą 
taniego chieba. (Znowu wykrzykniki). Zo- 
stawmy to! tu, panie kolego, nie zbierzesz 
pan wawrzynów |! 

Otóż, proszę panów, jeżeli zamkniemy po- 
datek dochodowy, a reforma podatku grun- 
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towego już w tej Izbie napotyka na taki 
opór, to o przyszłość naszą należy żywić 
jak najgorsze obawy. Bo militaryzm nie sta- 
nie w miejscu. Chociaż p. Bilińskiego tu nie 
będzie, będzie na jego miejscu inny równie 
służalczy minister, który militaryzmowi wszy- 
stko da, czego tylko tenże zażąda. (Potaki- 
wania). A poza tem sami siebie wydalibyśmy 
na łaskę i niełaskę, gdybyśmy zawczasu nie 
oświadczyli p. ministrowi, że na taką nowość 
w ustawach podatkowych nie pozwolimy. 
(Żywe oklaski). 

Sądzi on naiwnie, jako badeniowski mini- 
ster, że zapomocą pociągającej siły sejmów, 
tak zwanej autonomii, da się podatek 
wódczany wyciągnąć z komisyi i z tej 
Wysokiej Izby i że ta podwyżka się urze- 
czywistni. Ale myli się gruntownie. Takie 
poglądy, że sejmy i ich potrzeby są Święto. 
ściąg w tej Izbie, dawno już przebrzmiały 
i znikły. 


Sejmy nikogo dziś nie grzeją 


i nie są w stanie przynęcić ani kulawego 
psa. (Brawo!) Przeciwnie, poznano się na 
nich i uznano je publicznie za to, czem są, 
za gniazda drobnej, przeżytej, zbankrutowa- 
nej mniejszości. (Potakiwania). Sejmy — to 
szlachta. To ta sama szlachta, która jak rak 
toczy nowoczesne państwo (Brawo !), ta sama 
szlachta, która żyje z bonifikacyj na wszyst: 
kich polach. ta sama szlachta, proszę panów, 
która jest zależna od łaski dworu, której sy 
nowie nie dzięki zdolnościom, lecz dzięki 
ostrożnemu wyborowi rodzieów (Wesołość) 
otrzymują wszelkie możliwe synekury, ta 
szlachta, która nie ma ani odrobiny zrozu- 
mienia dla polityki socyalnej, ta szlachta, 
która nie umiała społecznie załatwić się z 
chłopem, która nigdy nie rozumiała robo- 
tników, ani nawet mieszczaństwa. (Potaki. 
wania). Ta szlachta rozpiera się jeszcze w 
sejmach i ta szlachta, która nigdy nie przy- 
szła do ludu, która ludu się boi i ludem gar- 
dzi, ta szlachta, ta większość sejmowa ma tu 
znaleźć echo, ażebyśmy dla niej uchwalali 
podatki z kieszeni robotników ? 

Panowie! Sejm jest w każdym prawie kraja 
lekceważony przez wszystkich z powodu go- 
spodarki protekcyjnej, która się tam najchę- 
tniej gnieździ. Sejm, preszę panów, stał się 
w ostatnich czasach przedmiotem drwin (Po. 
takiwania) z powodu licznych długów, któ. 
rych ci panowie nie są wstanie spłacać. Fi- 
nansowa gospodarka szlachty w sejmach zban- 
krutowała w dziedzinie gospodarczej tak samo, 
jak jej gospodarka polityczna w państwie. 
I tym zbankrutowanym, pogardzanym, obcym 
ludowi sejmom miałaby ta Izba powszechne 
go prawa wyborczego, mieliby ci posłowie, 
wybrani przez masy ludowe, przez chłopów, 
mieszczan i robotników, tak sobie dobrowol- 
nie uchwalić 50 milionów koron podatku po 
średniego ? Kto w to wierzy, ten, proszę pa. 
nów, jest szczęśliwy i zasługuje na to, by 
pozostać członkiem gabinetu Bienertha. (We- 
sołość. Brawa i oklaski). Ale, proszę panów, 
najszersze warstwy, najoświeceńsze warstwy 
ludu nie dadzą poproasta wiary, że ta Izba 
tak ni stąd ni zowąd, porzuci swe za- 
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sady, wyprze się swego pochodzenia, zdra ý 
dzi swych wyborców, byłaby to bowien 
zdrada szerokich mas wyborców, pozbawio 
nych prawa wyborczego do sejmów | (Żyw! 
brawa i oklaski). Jeżeli pasowie myślicie, ż 
w tym krótkim przeciągu czasu, który na 
dzieli od feryj, tak nagle mogą zostać uchwa 
lone takie ustawy podatkowe, jak te, któr 
nam p. minister w imieniu rządu przedłoży:” 
że one tak łatwo z mroków subkomitetu d 
staną się do komisyi i z komisyi do pełnej Izby ' 
a potem znowu do Izby panów i do sankcy 
cesarskiej, w takim razie mylicie się, mc 
panowie! Bo zobaczycie, że w szeregach wię 
kszości znajdują się ludzie, którzy odszuwają 
święty, zdrowy strach przed gniewem i nie- 
chęcią wyborców; byłoby to bowiem dopra 
wdy czemś osobliwem, gdybyśmy w sesyi 
takiej jak ta, która rychło dobiegnie końca, 
właściwie nic innego nie zdziałali, jak tylka 
te podatki. To się tak łatwo nie stanie. * 

Czekałem ciągle, czy też z ławy rządo- 
wej, bądź przez usta p. prezydenta ministrów, 
bądź p. ministra skarbu, nie padnie jakie 
słowo 


J 


© sejmowem prawie wyborczem. 

(Potakiwania). Na jakiej podstawie żądam7 
powszechnego, równego, bezpośredniego, taj- 
nego prawa wyborczego dla sejmów i gmin ? 
Oto z tych samych powodów, dla któryc. 
żądaliimy go niegdyś w tym parlamencie, 
gdy jeszcze powszechne prawo wyborcze n > 
było wprowadzone. My jesteśmy podstaw 
państwa, nasza praca jest podwaliną cywii - 
zacyi, kultury, bogactwa, (Potakiwania). N 
szo ciała mają w razie potrzeby zasłać p- 
bojowiska dla ochrony państwa. Służym,, 
żywimy, pracujemy. I skoro to państwo, ten 
najbardziej skomplikowany gmach politycz: 7 
w świecie, nie wahało się dać nam prawo 
wyborcze, skoro w naszem ręku Spoczyv 1 
rozstrzyganie o budżecie 21/a miliardów, sko ^ 
mamy prawo decydowania większością gł 
sów o wszystkiem w tem państwie, o jego 
administracyi i wymiarze sprawiedliwości, 
w takim razie, proszę panów, nie wiem, o ile 
sejmy mają być czemś lepszem. Jeżeli są in- 
stytucyami politycznemi, gospodarczemi, je- 
żeli są organizacyami narodów lub krajów, 
w takim razie są przecie z tej samej głny, 
co to państwo. Nie wiem, czemu polski w*- 
borca w Krakowie może wysyłać swego re- 
prezentanta tutaj, nie ma zaś prawa tego do 
gminy i sejmu. Jak długo może się utrzymać 
taka nierówność prawa zasadniczego? Jak 
diugo — to zależy od różnych czynnikó 7. 
Ci panowie liczą na to, że my tutaj dużo 
jeszcze mamy do roboty i że nie będziemy 
się zbyt spieszyli z otwarciem bram sejmó .* 
Ale, proszę panów, i do tego także kiec- 
przyjdzie, ponad ich głowami, nagle! A wó 
czas będą się dziwili „brutalności“ socy: 
stycznego ruchu wyborczego, wówczas bę 4 
narzekali, iż Daszyński miał dać radę, ay 
podpalono kilka dworów, a wtedy przyjdzie 
reforma wyborcza. Wówczas będą się skar- 
żyli na wierzby, na których gałęziach ma się 
powiesić cenne osoby szłachciców. (Wesołość). 

Wówczas będzie jednak zapóźno, wówczas 
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imieju, prócz wodki... Co tu siedzieć!... Ja 
nie chcę! Już pół roku siedzę... Panie! Ee... 
Panie pułkownik! 

To przerywa ciszę gadanira do siebie sa- 
mego jakiego żyda-waryata. Siedzi nieborak 
już przeszło pół roku odkąd go wzięto i na- 
wet nie wiadomo, za co siedzi. Zresztą i on 
tego nie wie. I pan pułkownik też pewno 
nie wie... W noc żyd ten wciąż bredzi do 
siebie, gada nieraz godzinami eałemi, w dzień 
zaś siedzi spokojnie, pogrążony w tępej me- 
lancholii. Tylko każdemu z nowych przyby- 
szów pokazuje czerwony bilet arescztancki, 
pytając o paragraf kodeksu, na mocy które- 
go tu siedzi... 

— Cicho, żydu! — odzywa się naraz o- 
spowaty „klawisznik* — bo ci tu zaraz be- 
bechy rozpruję... 

— Za co? Po co? Na co? Ja mie chcę! 
To jest nasiłje!*) — opinicje żyd i poczyna 
mruczeć coś niewyraźnie do siebie. Wreszcie 
sapie głęboko, jak topiełec wydobyty z wód 
głębi. 

Kuroń skończył milaskać językiem, otarł 
gębę rękawem kapoty i rzekł: 

— Chciałek ledz odrobinę, ale boki me 
belem... Sprały me bardzo ziańdary. Kaleczy- 
łem se nogi o głazy, iść nie mogłem, bez co 
mię stłukły straszećnie. Patrzajta, ludzie wy 
moje, jakie sińce... — Tu rozsunął koszulę 
i ukazał boki pełne sińców i krwawych 
pręg. — Patrzajta, jakie obręce na rękach, 
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patrzajta na guzy na szyi! Nimata trochy 
wody? Obmyć. 

Zsunął się wnet sąsiad jego z tapczanu na 
ziemię i po omacku odnalazłszy blaszaną 
manierkę, począł w niej zagłębiać onuczkę 
i zmywać boki i czoło Kuronia. Kilku robo- 
tników fabrycznych przyglądało mu się cie- 
kawie. Kuroń mówił: 

— To już piąte, u waju, we warsiaskiem... 
Lato przesiedziałek we Łukowie — znata 
go? — jesień we Białej — znata? — dwa 
miesiące w Nowym Mińsku, a ostatnio we 
Siedlcach. Straśny tamok zbój, niby nacel- 
nik! A jak tu u waju? Pono tefus tera pa- 
nuje?... 

— A mo... niby... pięciu, sześciu co dnia 
wynoszą... Było więcej. 

— A ile szyćkich w Ratusiu? Z ugoło- 
wnymi? 

— Sześćset czterdzieści trzy chłopa... Sześć- 
sot sorok tri czełowieka! — dopowiedział 
w urzędowym więziennym języku... 

— Gdzie was ujęli ? 

— Wiozemek „Robotnika“ nowego. Do 
Walczakowej chałupy: taki był kurs — mówił 
Kuroń po cichu. — Przejeżdżalim wtedy przez 
las. Gazeta była we snopku. Niktby nie od- 
gadł. Ale „Dominik* me zdradził... Już wie. 
działy szyćko ziańdary. Czatowały na me 
wedle rowu za lasem. Jade se ci spokojnie. 
Mgła była trochę. Deszcz pokrapywał nad 
ranem... Atu wyskakuje ci zbój z za jałowca, 
mierzy śtykiem *) — prosto w me ślepia, i 
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ryczy: „ruki w wierch!* Podniosem. Zarazci 
wylazły inne. Obskoczyły me i dalejże do 
snopka. Znalazły. Poczęły me bić kolbami 
po głowie. Zemdlałem. 

Za włosy me z ziemi podniesły. Bił me 
ziańdar Grigorjew po mordzie. Niby rotmistrz 
źańdarski... Sporami **) skopał me boki. Stra- 
szny to zbój! Rwały na me brodę i wąsy. 
Potargały na nie sukmanę. Mocna była. Bo 
domowej roboty... Z nad Buga... 

Półżywego me zawiezły ziańdary do Łu- 
kowa, miasta powiatowego. Bo tak kazal 
Grigorjew. Tam ci dopiro badanie! Trzech 
mi zębów naraz zabrakło. Włosy z głowy 
leciały kłakami. Wciąż budziły me ze snu. 
Tarpały po trzy razy w noc nieraz. O, Jezu! 
Jezu! 

Byłek potem we Białej, we śpitalu wię- 
ziennym. Potem stawiły ci me przed „Domi- 
nika“. Oko w oko. Poznałem go, łotra, od- 
razu. I on me poznał. Zaprzedana jeich psia- 
mać... Chciałek zrazu mu gnaty połamać. Ale 
ziandary nie dzły. Siły tyż mi w kościach 
zabrakło. Byłem słaby. Nie wydałek im nic! 

W Nowym Mińsku siedziałek długie tygo- 
dnie ze zgrają. Doliniarze i pajęczarze sa- 
miutkie... Umyślnie ci mę tam posadził żań- 
darski, by mię doliniarze zatłukły. Powie- 
działy im psiekrwie, com jest straśny bojo- 
wiec... Tam mi ino jedno ucho nadgtyzły, 
bo przyszła na mnie znów siła. Nie dałemek 
się im... 

Potem byłem we Siedlcach. Ładne miasto 
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i — nasze. Tam siedziałek we głodzie ino 
ćtyry tygodnie, bo jakiegoś żandara nasze 
zuchy zatłukły i inny wziął moje śledztwo. 
Ten me kazał zara wieźć do Warsiawy. Ba- 
łemek się straśnie, bo gadali co u waju, we 
warsiaskim, tefus tera naród sprząta jak 
muchy... Ale lepiej... 

— Cicho tam! Spać! Będzie jutro pora na 
wywnętrzanie. I tak świata nie przewrócisz 
do góry nogami... — huknął nagle jakiś chudy 
socyaldemokrata. 

— Ta i przestanę. A juści... O, Jezu, Jezu ! 
Czemuż ich nie pokarzesz... — jęczał chłop — 
spać tera nijak nie mogę... Juże mi chyba 
nie porada na świecie. Nie porada mi tera, 
nie porada. Zdechnom dzieci moje z gło- 
deńku... 

Stękał i wzdychał co chwila. Wreszcie się 
jakoś ułożył. Nastała cisza grobowa. Słychać 
było tylko pryskanie knota marnego. Dogo- 
rywał blask nocnej lampki. Tak mijały go- 
dziny... 

Nagle przerwał ciszę prędki tupot nóg na 
korytarzu. Zatrzeszczał w zamku kamery 
długi żelazny klucz; otwarły się drzwi i sta- 
nęio znowu na progu uzbrojonych dwóch 
policyantów. Trzech za nimi żołnierzy. W tyle 
skrada się szpieel zaspany. Jeden strażnik 
trzyma w łapie kaganek, drugi wielką „bu- 
magę*. Znad tapczanów wstaje rząd głów. 
Rozlega się donośny głos: 

„Po prikazu Jewo Impieratorskawo Wieli- 
czestwa naznaczeny na wysyłku na piat le 
w Wołogodskuju gubiernju: Turek, Szoła 
Włodys, Burek, Misiołex, Gil, Wiercipięta... * 
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Wyjezdzającym 
ARBY olejne gotowe do użytku. — Lakiery do podłóg 


najlepszej jakości. — Mase francuską z „murzynem* 
do podłóg, posadzek itp. w pudełkach po 1 koronie i 50 hal. 


do wód i zagranicę 
załatwia ekspedycyę 
pakunków i dostarcza. 


poleca 
najtaniej 


Centralne Biuro Spedycyjne i podróży W. Bujańskiego Nast. 
Kraków, Rynek gł. Hote! Drezdeński. Telefon Nr. 19. 
biletów okrężnych Przewóz mebli wozami patentowanymi, oraz wzorowe opakowanie dzieł sztuki. Spedycye wszelkiego rodzaj u. 


L. WEINDLING, skład farb i perfumeryi 
Kraków, Grodzka 26. — Telefon 996. — Dom Wp. Suskiego. 


Pisemne jakoteż i telefoniczne zlecenia załatwia się bezzwłocznie! 
Na żądanie próbne pudełka masy gratis! 
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ruch łudowy zrobi porządek bez rządu i 
„wbraw rządowi z wszystkiemi resztkami feu- 
dalizmu, które schroniły się do sejmów i tam 
„wegetują. Co to za wegetacya ? Żywot pen- 
„Byonisty rządu centralnego! (Potakiwania). 
„Nikt lepiej tego nie wyraził, jak dziś jego 
ekscelencya p. minister skarbu. Nasz towa- 
arzysz Nemec był tak szczerym, nie chcę po 
„wiedzieć naiwnym, że kiedy minister skarbu 
„skarżył się na niedolę sejmów i jako przy- 
„kład dezorganizacyi przytoczył sejm czeski, 
„powiedział: „To należy sejm uruchomić!“ 
Wówczas odpowiedział Biliński: Nie! sejmu 
„nie trzeba wcale uruchomić, rząd, a właści- 
„wie on, nie miesza się do sporu niemiecko- 
czeskiego w Pradze. Sejm może nie nie u- 
„chwalłać, może być dalej paraliżowanym, mo- 
że dalej uprawiać bijatyki — kraj bez sejmu 
otrzyma pieniądze. 50 milionów daje mu 
dzięki „szczęśliwemu przypadkowi“ p. mini. 
ster skarbu, aby właśnie prawa feudalizmu 
utrzymać nienaruszone. Jest rzeczą jasną, iż 
takie bezkołowie w sejmach prędzej czy pó 
źmiej, sądzę, że raczej prędzej niż późsiej, 
wywoła taki grom oburzenia, że te sejmy 
ani 8ię nie spostrzegą, jak popadną w osta- 
tnią ruinę, że nie dostaną kredytu, jak tego 
doświadczył najbogatszy sejm państwa, sejm 
i ezeski, że co najwyżej będą mogły zaciągać 
: długi jedynie na lichwiarskie procenty. 
ə taka nędzna gospodarka może przy- 
spieszyć upadek, może sprowadzić rozbicie 
aigejinmów, wie rząd bardzo dobrze, a mimo to 
'chce nadużyć swej większości i zmusić ją 
'do uchwalenia 50 milionów nowego podatku 
epośredniego tym bankrutującym sejmom. Na 
owszystkię zarzuty, że rządowi z jego proje- 
"ktami podatkowymi nie pójdzie tak gładko, 
+odpowWwiedzjał dziś minister skarbu: „Zoba- 
"rczymy, czy większość Izby wyszłej z po- 
nwszechnego głosowania nie stanie za mną". 
svTa większość 24 głosów, którą się chwali — 


vtraz wynosiła ona tylko 5 głosów, — którą się 


sz biedą zbiera i trzyma o 10 ranc a o 11 
już się rozsypuje (Wesołość), uderzyła mu do 
głowy ! prowokuje tę większość, żeby się 
dla jego planów proastytuowała. 

Sądzę jednak, że minister skarbu i jego 
większość nie mogą wierzyć w cuda. Dotych. 
rezas 5 referentów subkomitetu nie złożyło 
nawet sprawozdań, w Bubkomitecie nie za- 
kończono nawet dyskuzyi; potem przyjdzie 
komisya a po niej plenum Izby, a nim ple- 
num zacznie nad temi sprawami obradować, 
musi rząd spłacić pierwej dług honorowy : 
muniwerzytet włoski. A jeżeli ta spra- 
wwa zostanie szczęśliwie załatwioną, mamy je- 
*Bzcze najważniejszą część porządku dzienne- 


by I popłynęła dłaga litania zesłańców. 


— Jest” kto iz nich w waszej kamiere? 
— Jest! Ja jestem! — odzywa się słabym, 


»wprawie dziecinnym głosem sztubaczyna ośm- 


nastoletni. Włosy ma ciemne, rozczochrane. 
Bluza uczniowska porwane. Twarz trupio 
„blada, za to oczy płoną w tym mroku nocy 
jakimś dziwnie nieziemskim blaskiera. 

+ — Dalok twoj put’... Niczewe nie podieła- 
"jesz... 

Rozezpany uczeń usiłuje zapanować nad 
“sobą, wydobyć spokój. Drżącemi rękami 
chwyta leżące z boku tapczanu spodeńki 
«1 pospiesznie wsuwa w nie nogi. Szuka bu 
tów, nie może znaleźć. Schyla się, szuka 
długo. Nie znajduje. Przez chwilę patrzy na 
strażników, jakby pytał: czy też który z nich 
nie skradł wypadkiem... 

— Skoriej! Skoriej! Tam karetka czekajet. 
Skoriej, małysz! — beczy mu ochryple nad 
uchem gruby, tęgi „pies“. 

— Weź pan moje... — odzywa się sąsiad 
sztubaka. — Będą pasowały na pana... A po- 
zdrówże pan odemnie — jeżeli mu się je- 
szcze nie zmarło — Sobieszczaka, stolarza... 

Uczniak wkłada podane mu buty, naciska 
czapkę i wolnym krokiem, nie oglądając się 
poza siebie, zbliża się ku drzwiom. Po raz 
ostatni płonącym wzrokiem obrzuca celę, a 
stanąwszy na progu, obraca się tyłem do 
„Psów* i woła, ile w piersi jest tchu: 

— Precz z caratem! Niech żyje rewolu- 
cya! 

p Precz! Precz! Niech żyyyje!!! — niby 
piorun, rozpierając mury więzienne, spada 
krzyk pożegnania, wydarty z piersi kilku- 
dziesięciu ludzi. Zrywają się, zeskakują z tap- 
czanów, podbiegają ku niemu, całują, ści. 
skają ręce... 

Wybladły strażnik lewą ręką sięga po sza- 
blę, prawą chwyta uczniaka za rękaw i prze- 
ER wyciąga z celi. Obaj znikają, jak cie- 

te. 


Pe raz wtóry, rdzawe wrota żelazne za- 
mykają kamerę, niby ciężkie wieko tru- 
mienne. 


niedziela 


go, mianowicie mamy bardzo ważną ustawę, 
która p. Bilińskiego kłuje w oczy, której on 
znieść nie może, mianowicie 

ustawe o funduszu mieszkaniowym, 
na którą rząd ma dać 6 milonów koron. 
(Tak jest!). Sądzę, że ludność a także wię- 
kgzość doskonale pojmą moralną siłę naszego 
żądania, aby przedtem tę ustawę uchwalić. 

P. Biliński cierpi jednak wogóle na manię 
upierania się przy uchwaleniu mu podatków 
jeszcze w lipcu b. r. Nie potrzebuje on tego 
podatku dla pokrycia deficytu, gdyż — ko- 
miezne to jest — dla powstania nowego de- 
ficytu potrzeba jeszcze roku (bardzo do- 
brze!); właśnie po upływie roku będziemy 
może znowu prowadzili taką samą dyskusyę 
budżetową i będziemy się męczyli nad usu- 
nięciem deficytu. Nie, deficyt pali go do 31 
grudnia, a właściwie, ponieważ Izba zawsze 
uchwala prowizoryum budżetowe, do 30 czer- 
wea 1911, dolegają mu 

Żądania militaryzmu, 
które w jesieni w delegacyach na nowo 
zostaną podniesione (tak jest). 

Już teraz panowie układają się węgier- 
scy i austryaccy pośrednicy w Budapeszcie. 
(tak jest!) Są oni gorliwi przy robocie, a 
wyniki i rezultaty ich obrad zakwitną w 
delegacyach. Tam rozpocznie się taniec 
milionów, a minister skarbu chce być 
do tego tańca zaproszonym. 

On nadal zostanie ministrem. Nietylko 
ostatnią zimę tak dzielnie przetrzymał, ra- 
tując się bonami kasowymi i dając mili- 
taryzmowi wszystko czego tylko zażądał, 
lecz pokaże także, że jest tak dzielny i 
mądry i tak umie postępować ze swą wię- 
kszością, że formalnie na talerzu zapre- 
zentuje pokrycie nowych wydatków woj- 
skowych, których będzie niemała liczba 
milionów. 

Jest to robota za zaliczką, zbytek gor- 
liwości, na który żaden parlament nie mo- 
że sobie pozwolić. To coś niesłychanego, 
abyśmy z góry, nie znając sumy zapotrze- 
bowania, uchwalali mu te niezliczone mi- 
liony (tak jest!), abyśmy to zrobili, nie 
będąc do tego zmuszeni. Powiadam zupeł- 
nie otwarcie, że przy tak głębokiem się- 
gnięciu do kieszeni ludności, musi się ta 
łudność przecież zapytać, co za to otrzyma 
(potakiwania). Nietylko robotnicy, lecz wszy- 
stkie pracujące stany, mieszkańcy miast 
i chłopi, zechcą przecież odszkodowania, 
zechcą sobie te ciężary ulżyć, postawią wa- 
runki i to nietylko natury finansowej, lecz 
także natury politycznej, a tego rząd 
bar. Bienertha najwięcej się boi. Jest on 
bowiem. 


niezdatny i niezdolny do robienia 
właściwej polityki. 
(Oklaski i brawa). Co ten rząd dostał do rę 
ki, wypuścił i musiał porzucić. Stoimy po 
1'/a roku rządów bar. Bienertha wobec ta- 
bula rasa*) i dziwne robi to wrażenie, je- 
żeli jego minister z tak wesołą odwagą wska. 
zuje na swą większość i chce Izbę powsze- 
chnego głosowania zmusić do uchwalenia me- 
tod opodatkowania, które oddawna już w tej 
Izbie i w tem państwie stały się niemożliwe. 

Duch ożywiający p. ministra skarbu — te 

duch kapitalistyczny. 

Jest on twardym nawet wobee nmajskro- 
mniejszych żądań społeczaej polityki ochron- 
nej, ale jest hojnym, gdzie chodzi o prawa 
stanów i klas bogatych. Robi to nader ko 
miczne wrażenie, jeżeli p. poseł Kuranda 
stentorowym głosem zawołał do jednego z 
kolegów: Podatek od dywidend! Podatek od 
tantyem |! Podwyższenie podatku dochodowe 
golit. d. 

Wszystko to razem — podatek od dywi 
dend, od tantyem i podwyższenie podatku 
dochodowego — nie wynosi nawet 20 milio. 
nów. Jest to wybitnie wielkokapitalistyczna 
polityka, która chyba nigdy w żadnem pań 
stwie nie mogła być bezwzględniej uprawia- 
na. Bez obsłonex stoi tu rząd w swej go- 
spodarce finansowej, gdzie możemy go krok 
za krokiem śledzić i obserwować. 


*) Niezapisanej tablicy. 
(Dokończenie nastąpi). 


O kanały. 


Wykierowany przez rząd na dudka rządo: 
wy klab zwany Kołem polskiem przybrał 
pozę niezłomnego bohatera i uchwalił, że 
obstaje przy wykonaniu ustawy kanało- 
wej. 

Wezoraj jednak, t. j. 24 czerwca, miały 
być rozdane roboty koło budowy kilku prze- 
pustów, eo ma wynieść bagatelkę dwudzie- 


RAPRGZOUW 


stu tysięcy koron, ale dzień wczorajszy prze- 
minął i — — robót rząd nie oddał nikomu! 

Natomiast Koło polskie z wdzięczności za 
to głosowało wczoraj w parlamencie za rzą- 

em. 

Dlaczego to uczyniło? Oto dlatego, że spo 

ziewa się w ostatniej chwili wydobyć 
z lzby poselskiej wódezany podatek 50 mi. 
lionów, aby te pieniądze rozdać marnotraw- 
nym sejmom. 

P. Głąbiński pracuje z zaparciem się, aby 
uchwalono nowy podatex pośredni, który 
obciąży miasta i miasteczka galicyjskie, aby 
ten krwawy grosz dać sejmowi, temu sa- 
memu sejmowi, którego większość chce za- 
prowadzić szaleństwo: pluralne głosowanie 
w miastach !... 

Polityka jego robi wrażenie obiędu; raz 
Stapiński, to znów Biliński podają go sobie 
z rąk do rąk i pchają go w różne strony 
przeciwko najważniejszym interesem kraju 
(kanały) i miast (wódka) i nikt się z nim 
dziś nie rachuje, bo na każdą próbę buntu 
z jego strony Koło się rozszczepi na dwie 
części, a większość po jego stronie niepe- 
wma... 

Dawno już rząd nie zakpił tak z Galieyi, 
jak w sprawie kanałowej i dawno już nie 
było Koło polskie tak strasznie bezsilnem, 
jak obecnie. Trzeba czytać wiedeńską „Neue 
freie Presse", aby się dowiedzieć, jak rząd 
traktuje Koło polskie. Jeszcze to biedne Koło 
ust nie otworzyło, a już rządowa gazeta za- 
sypuje je gradem szyderstw, obelg i poleceń, 
jak się ma zachować, aby rządu w najdrob- 
niejszy kłopot nie wprawić. 

I Koło polskie słucha i służy ku wielkiemu 
zdziwieniu innych partyj, które przez dwa 
dni ostatnie ciągle patrzały na polskie ławy 
i widziały tam rządową dyscyplinę tak nie- 
zachwianą, jakby się nie nie stało... 

A z2 to w Kole pocichutku wysuwają po- 
szczególni posłowie rękę po różne kolejki 
dla swoich wyborców, a raczej dla lekalnych 
geszefriarzy... Powoli, powoli wykupi rząd 
to Koło różnymi sposobami tanimi, a „kraj“ 
będzie krzyczał tak długo, aż mu się rzecz 
cała sprzykrzy. 

Narodowi demokraci jako wodzowie parla. 
mentarni wiodą już drugi zabór polski do 
klęski stanowczej. 


Polityka wygłodzenia ludności. 


Agraryusze nie ustają ani na chwilę w 
swej polityce wygłodzenia ludności zapo- 
mocą wysokich een zboża. Coraz silniej 
zwalczają życzenia konsumentów o zawie- 
szenie ceł zbożowych, wymawiając się, że 
i bez tego ceny zboża okazują tendencyę 
zniżkową. W ciągu dyskusyi budżetowej 
reprezentanci agraryuszów narzekali, że po- 
pełnia się „zbrodnię* przez mówienie o wy- 
sokich cenach zboża, usiłując dowieść, że 
potanienie zboża byłoby ruiną chłopa, 
który nie ma nawet 9-godzinnego czasu pra- 
cy jak robotnicy przemysłowi. Już nieje- 
dnokrotnie wykazywano, że, powoływanie 
się na interes chłopów jest obłudą, gdyż 
chłopi z wysokich cen zboża nie mają ża- 
dnej korzyści; przeciwnie wskutek wyso- 
kich ceł i drożyzny cierpią taksamo jak 
ludność nierolnicza. 

Prawdę tę potwierdził poseł Pantz, 
agraryusz ze stronnietwa chrześcijańsko- 
społecznego, który wyraźnie oświadczył, 
że chłopi w krajach alpejskich cierpią wsku- 
tek wysokich ceł, gdyż sami muszą zbo- 
że i paszę kupować. Stąd też w szeregach 
tych chłopów zaczyna się silna reakcya 
przeciw ultraagrarnemu prądowi, jaki do 
związków rolniczych wprowadził osławiony 
Hohenblum. Poseł Pantz wykazał, że 
ani ministerstwo rolnictwa, ani centrala 
agrarna w Austryi przy zainaugurowaniu 
ery wysokich ceł zbożowych nie rozporzą- 
dzały materyałem odnoszącym się do sto- 
sunków austryackich, lecz na ślepo 
poszły za wskazówkami polityki agraryu- 
szów niemieckich, którzy przy popar- 
ciu byłego kanclerza Bitlowa narzucili 
Niemcom swe żądania. 

Rząd, nie zdając sobie sprawy ze sku- 
tków swego postępowania, poszedł na lep 
agitacyi agraryuszów i wprowadził wyso- 
kie cła, które odbijają się na konsumen 
tach w potrójny sposób: 1) przez bez- 
pośrednie podrożenie (o sumę cła) cen zbo 


ża, 2) przez podwyższenie wydatków woj- 


skowych wskutek konieczności płacenia 
wyższych cen za potrzebne do wyżywie- 
nia armii zboże, 3) przez osłabienie nasze- 
go przemysłu wskutek tego, że kraje eks- 
portujące do nas zboże (Rumunia, Serbia) 


26 czerwca 1910 
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udały się na inne rynki po wyroby prze- 
mysłowe. 

Dalszym dowodem szkodliwości wyso- 
kich ceł zbożowych jest fakt, że w urzę- 
dowych dochodzeniach dokonanych na 
polecenie byłego ministra rolnictwa dra 
Brafa wyszło na jaw, że wysokie cła przy- 
noszą chłopom wprost szkodę. Dochodze- 
nia te skompromitowały agrarną politykę 
rządu w tym stopniu, że rząd boi się re- 
zultat tych dochodzeń ogłosić i tylko przy- 
padkowo niektóre szczegóły doszły do wia- 
domości publicznej. Otóż ze szczegółów 
tych wynika jasno, że wysokie cła le- 
żątylko winteresiewielkich wła- 
ścicieli, podczas gdy masy, zarówno 
chłopska jak i robotnicza, ponoszą szkodli- 
we skutki tej protekcyjnej polityki. Efekt 
dochodzeń tych był tak dła wielkich agra- 
ryuszów kompromitujący, że przeprowadza- 
jącego je urzędnika dra Hofmeistrau- 
sunięto na żądanie „centrali rolniczej* z 
ministerstwa. 

Z powyższego zestawienia agraryu- 
sza Pantza i urzędowego zbadania 
wynika jasno, że kłamstwem jest, jakoby 
polityka agrarna i jej następstwo: droży- 
zna leżały w interesie chłopów. Leżą 
one wyłącznie w interesie szczupłej garstki 
„wielkich rolników*, którzy na głodzie mas 
robią majątki, a rząd świadomie ten rabu- 
nek popiera. Czy długo jeszcze parlament 
da się wodzić i zwodzić tej garstce lichwia- 
rzy żywnościowych ? 


Po uchwaleniu budżetu. 


Kraków, 25 czerwca. 


Wczoraj Izba posłów uchwaliła w trze- 
ciem czytaniu budżet na r. 1910. Budżet 
pójdzie teraz do Izby panów, gdzie do d. 
30 b. m. zostanie uchwalony, tak, że z d. 
1 lipca wejdzie w życie. 

Z budżetu tego podajemy następujące 
zestawienia dla wykazania, w jak przera- 
żający sposób rosną dochody i wydatki i 
kto je płaci. 

Budżet tegoroczny wynosi 2.810,822.657 K 
za r. 1909 wynosił 2.406,554.543 K 
zatem nadwyżka wy- 

nosi Tha 404,268.114 K 

Nadwyżka ta powstała przeważnie ze 
wzrostu następujących wydatków : 
na armię wspólną. . . o 70 milionów 
na obronę krajową . . o 11 ĘĄ 
na oprocentowanie dła- 

gów państwowych. . o 67 5 
na poczty i telegrafy . o 16 M 
na roboty publiczne . . o Ą 

Ponieważ dochody nie wystarczają na 
pokrycie zwiększonych wydatków, budżet 
tegoroczny zamyka się deficytem obli- 
czonym na 53,081.274 K. 

Jeżeli porównamy wzmaganie się bu- 
dżetu w ostatnich 10 latach, zobaczymy 
następujące cyfry: 

1900 


na dwór. . . . 98 mil. 
na armię wspólną 253 
na obronę krajową 5308 
na dług państwowy 345'5 
na emerytury . 53 
na policyę 119 
na wyznania 20 
Odpowiednio do wzrostu wydatków idzie 
też wzrost dochodów, przyczem podatki 
pośrednie idą w o wiele szybszem tem- 
pie w górę, aniżeli podatki bezpośrednie. 
Wykazuje to zestawienie z ostatnich 10 lat : 
podatki pośrednie: 

1900 1910 
114 mil. 155 mil. 
68 » » 
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podatek wódczany . 
podatek cukrowy . . 
podatek od piwa . 

tytoń 240094. RANSON, 
podatek od nafty . . 18 , 


podatki bezpośrednie: 
1900 

osobisto-dochodowy . 46 mil. 
od budynków . 17 45 
zarobkowy, dochodo- 

yTiĘsd: „ .. „. 268 348 , 

Pokrycie deficytu przeszło 53-miliono- 
wego pozostawił budżet nierozstrzygnię- 
tem. Wprawdzie przy uchwaleniu ostatniej 
pożyczki powiedziano, że deficyt ma być 
pokryty z zapasów kasowych, ale wobec 
tego, że — jak twierdzi dr Biliński — są 
one słabe i nie wytrzymają wymaganego 
„napięcia*, minister żąda uchwalenia je- 
szcze w tym roku nowych podatków. Po- 
datki te, z których największa ezęść (50 
milionów z podatku wódczanego) ma pójść 
na potrzeby krajów, nietylko jednak nie 
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Płyty Znuofozowe od 2'50 kar. 


Pierwszy krajowy, hurtowny ! częściowy SKŁAD GRAMOFONOW 


Józefa Weksiera 


LWÓW, SYKSTUSKA 2. Telefon 2033/1, KRAKÓW, GRODZKĄ 71. Telefon 641. 


Przeróbki lub zamiana Pathófonów na Gramofony, oraz 


WYBÓR PATAEFGONÓW I PŁYT. == 


Cenniki darmo i opłatnie. 


Odznaczony na wystawie jubllsuszowe| najwyższem 
odznaczeniem Grand Prix 1908. Jeneralno zastęp 
stwo Ako. Gramofonów z marką „Plszący Aniołek", 
Poleca swoje stanowczo bez szmeru grające gramofo- 
ny uznane przez pierwszorzędnych znawców za naj- 
lepsze i najtrwalsze. Korzystna wymiana płyt. Czę- 
ści składowe i warsztaty reperacyjne na miejscu. 
Gramofon koncertowy z 10 płytami 60 koron. 
20.000 płyt na składzie. 


Płyty z aniołkiem po 4 korony. 


4 Kraków, niedziela 
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pokryją całego deficytu tegorocznego, ale 
pozostawiają kwestyę otwartą: z czego 
pokryje się deficyt przyszłoroczny, który 
wskutek maturalnego wzrostu wydatków 
będzie jeszcze większy? 


Rada państwa. 


Wiedeń, 25 czerwca. 


W dalszym ciągu wczorajszego posiedze- 
nia Izby posłów poseł tow. Reuman re- 
ferował wniosek swój i posła dra Adolfa 
Grossa o utworzenie 

funduszu mieszkaniowego. 


Po przemówieniach posła Schópfera i 
Hribara obrady przerwano i przystąpiono 
do dalszej dyskusyi nad wnioskiem nagłym 
w sprawie 

nędzy tkaczy w Czachach. 

Po przemówieniu posła tow. Seligera 
wniosek jednogłośnie uchwalono. 
0 następne posiedzenie. 

Prezydent Pattai zaproponował odby- 
cie następnego posiedzenia w poniedzia- 
łek 4 lipca. 

Poseł tow. Seitz wniósł, by następne 
posiedzenie odbyło się w piątek 1 lipca 
dla załatwienia różnych ważnych spraw, 
stojących na porządku dziennym, jak spra- 
wozdanie komisyi drożyźnianej 
i t. d. 

Wniosek posła Seitza przyjęto 160 gło- 
sami przeciw 135, poczem posiedzenie zam- 
knięto. 


+ LJ 

Konferencya przewodniczących stronnictw 
odbyła się wczoraj w obecności prezyden- 
ta ministrów i ministra skarbu. 

Przy omawianiu programu dalszych prac 
Izby wyrażono życzenie, aby komisyom: 
budżetowej, skarbowej i regulaminowej po- 
zostawić cały przyszły tydzień dla ich prac. 
W sprawie tej do porozumienia nie 
przyszło i oddano ją do rozstrzygnięcia 
pełnej Izbie. 

Jako przyszły program pracy ustano- 
wiono: sprawozdania komisyi dla niety- 
kalności poselskiej, ustawę o domokrąstwie, 
zmianę ustawy o stowarzyszeniach i kilka 
drobniejszych Spraw, 


* * 
Koło polskie 

odbyło wczoraj posiedzenie, na którem pre- 
zes dr Głąbiński zawiadomił, że uchwa- 
łona rezoltucya Koła w sprawie budowy 
dróg wodnych została już oficyalnie 
bar. Bienerthowi doręczoną. Z początkiem 
przyszłego tygodnia odbędzie się konferen- 
cya prezydyum Koła z szefem gabinetu, a 
do tej pory pozostaje sprawa w zawiesze- 
niu. 

Wywiązała się nad tem dyskusya, którą 
uznano za poufn b 


* LJ 
izba panów przeciw kanałom. 

Na wczorajszem posiedzeniu komisyi bu- 
dżetowej Izby panów dr Baernreither 
skonstatował, że budowa kanału Dunaj- 
Odra-Wisła wraz z regulacyą rzek koszte- 
wałaby 572 milionów koron, z czego wy- 
dano już dotąd 30 milionów. 

Po przemówieniach bar. Skenego, dra 
Exnera i ministra handlu Weiskirchnera 
uchwalono rezolucyę, wzywającą rząd, aby 
ustawę obudowie kanałów pod- 
dał rewizyi 7 


EJ 
Stohandel wydany sądowi. 
Wiedeń. Komisya nietykalności posel- 
skiej uchwaliła wydać sądowi posła Sto- 
handla, oskarżonego o oszukańczą krydę. 


Pierwsze posiedzenie Rady miejskiej 
Wielkiego Krakowa 


odbyło się w piątek 24 b. m. Jawili się 
na niem wszyscy nowowybrani radcy 
miejscy z gmin przyłączonych w liczbie 11. 
Dostawiono dla nich z tyłu sali pulty i 
krzesła; zajęli oni miejsca w tym ostatnim 
rzędzie, stłoczeni jak śledzie. Prezydent 
Leo powitał ich, wyrażając nadzieję, że 
z czasem zatrze się różnica między rad- 
cami z gmin przyłączonych a radcami ze 
starego Krakowa, jak między starym Kra- 
kowem a nowemi dzielnicami. Następnie 
nowi radcy złożyli ślubowanie radzieckie. 

Prezydent dr Leo odczytał następnie 
niezwykle ciepłe wspomnienie pośmiertne 
o byłym ministrze Madeyskim; poczem 
zdał sprawę z berlińskiej wystawy regu- 
lacyi miast rozszerzonych, którą zwiedził 
wraz z pp. Sarem, Beringerem, Uderskim 


i Kłeczkiem w towarzystwie p. Rakowicza, 
profesora techniki w Magdeburgu, który 
otrzymał jednę z nagród na konkursie pla- 
nów Wielkiego Krakowa; kemitet wysta- 
wy wyda obszerne dzieło, które będzie 
niezmiernie pouczające. 


0 budowę dróg wodnych. 


Poseł Federowicz jako wniosek na- 
gły przedłożył rezolucyę, wzywającą ener- 
gicznie Koło polskie, by stanowczo bro- 
niło przeprowadzenia budowy kanału Du- 
naj-Wisła i od tego pod żadnym warun- 
kiem nie odstąpiło. 

W dyskusyi poparli tę rezolucyę pp. 
Konopiński, dr Gertler, dr Merz, 
Kosobucki (który ostro wystąpił prze- 
ciw „służalstwu Koła polskiego* i prze- 
ciw „ministrom, którzy przyjeżdżają do 
Krakowa, tu się ich przyjmuje bankieta- 
mi, a oni nie dla naszego kraju nie chcą 
zrobić“) i dr Szarski, poczem rezolucyę 
jednogłośnie uchwalono. 


Budżet Wielkiego Krakowa. 


Poseł Federowicz zajmuje miejsce 
referenta. 

Prof. Rosenblatt wnosi, aby go uwol- 
niono. — Uchwalono. 

Prezydent otwiera dyskusyę generalną, 
Nikt nie żąda głosu. 

Prezydent: Przechodzimy do dyskusyi 
szczegółowej. 

P. Federowicz schodzi z trybuny i 
odbiera gratulacye ku ogólnej wesołości. 

Pierwszy to raz w krakowskiej Radzie 
miejskiej obyło się bez ogólnej dys- 
kusyi budżetowej, która zawsze po 
kilka posiedzeń zajmowała. Nieobecność 
posłów Daszyńskiego i dra Grossa, bawią- 
cych w parlamencie, umożliwiła takie wy- 
LE się od wszelkiej zasadniczej kry- 
tyki. 

W dyskusyi szczegółowej nad działem I. 
(zarząd główny) podniósł radca Dębi- 
cki, że 

urząd pośrednictwa pracy 
przynosi małe rezultaty, bo znajduje się 
na końcu miasta; robotnikom bliżej pod 
pomnik Mickiewicza, niż na plac Jabłonow- 
skich. Mówca stawia wniosek o przenie- 
sienie lokalu urzędu pośrednictwa pracy 
do śródmieścia. 

Dr Rafał Landau domaga się założe- 
nia filii urzędu pośrednictwa pracy na Ka- 
zimierzu. 

Wiceprezydent Szarski: W rzeczywi- 
stości agendy urzędu pośrednictwa pracy 
zmniejszyły się w ostatnich czasach, bo 
Wydział krajowy wydał zarządzenia utru- 
dniające mu działalność, a forytuje Pol- 
skie Towarzystwo emigracyjne. Gdy roz- 
rzucone biura magistratu zostaną ścią- 
gnięte do nowego budynku, wtedy urząd 
pośrednictwa pracy będzie można prze- 
nieść do śródmieścia i otworzyć filię na 
Kazimierzu. 

Rezolucye pp. Dębickiego i Landaua u- 
chwalono. 

Prof. Rosenblatt urgował wprowa- 
dzenie obiecywanego uproszczenia mani- 
pulacyi magistratu w duchu nowoczesnym, 
z usunięciem niepotrzebnej pisaniny. 

Przy następnych działach budżetu za- 
bierali głos różni radey, domagając się 
dla gmin przyłączonych gazowego oświe- 
tlenia, telegrafów pożarnych i bruków, 
lub wyrażając różne inne życzenia. Przy 
Psach działach wogóle dyskusyi nie 

yło. 

Przy dziale III. (opodatkowanie i opłaty 
gminne) wniósł poseł dr Ignacy Landau 
rezolucyę, wzywającą magistrat, by zasta- 
nowił się nad utworzeniem 

funduszu gminnego mieszkaniowego 
w wysokości miliona koron, na wzór pań- 
stwowego funduszu mieszkaniowego, pro- 
jektowanego przez posła dra Grossa, ce- 
lem udzielania kredytu lub gwarancyi To- 
warzystwom budującym domy o tanich 
mieszkaniach. Rezolucyę uchwalono. 

Ogółem przyjęto bez zmian działy I—IX 
(zarząd główny, zarząd majątku miejskie- 
go, opodatkowanie i opłaty gminne, zarząd 
długu miejskiego, bezpieczeństwo publicz- 
ne, budowy i roboty publiczne, zarząd tar- 
gowy, upiększenie miasta, zdrowotność 
miasta), jakoteż budżet elektrowni miej- 
skiej. Wszystkie te działy przyjęto wraz 
z pozycyami dla gmin przyłączonych. 

Resztę działów budżetu odroczono do 
następnego posiedzenia, które się odbędzie 
w poniedziałek lub wtorek. 


Towarzysze! Aglłujcie za prasą robo 
tniczą! Żądałcie wszędzie „Naprzodu, 


Klerykalni zdrajcy. 
(List ze Sląska). 
Frysztat, 24 czerwca. 


Do szeregu nikczemności klerykalnych przy- 
wódców na Śląsku znów przybywa nowy 
fakt, charakteryzujący ich służalstwo wobec 
niemieckiego kapitału, wychodzący na szkodę 
polskiej ludności robotniczej. Kiedy polską 
ludność robotniczą zagłębia ostrawsko-kar- 
wińskiego owiewa coraz to silniejszy prąd 
świadomości narodowej, który jest następ- 
stwem każdej walki klasowej, prowadzonej 
przez klasę robotniczą upośledzonego naro- 
du, to ci „katolicko-narodowi*, z ślepej nie- 
nawiści do polskiej socyalmej demokracyi, łą- 
czą się z szajką renegatów ze „Ślązaka*, a 
zarazem i z niemieckimi kapitalistami. Z śle- 
pej nienawiści tylko do socyalnej demokra- 
cyi i w celu zaskarbienia sobie łaski u nie- 
mieckich kapitalistów. 

Taki fakt mamy właśnie do zanotowania 
i nie mogna go w oczach opinii polskiej po- 
minąć milczeniem. 

W ciągu ubiegłego tygodnia odbywały się 
wybery do Rady gminnej w Karwinie, 
miasteczku, liczącem przeszło 25 tysięcy lu- 
dności, zamieszkałem przeważnie przez polską 
ludność górniczą, rządzoną z powodu nle- 
sprawiedliwej ordynacyi wyborczej przez nie- 
miecko-kapitalistyczną klikę, a szczególnie 
przez urzędników właściciela kopalń br. La- 
rischa, Rządy w tej gminie wychodziły na 
największą niekorzyść polskiego ludu pracu- 
jącego, tak pod względem ekonomicznym, 
jak i pod względem kulturalnego rozwoju 
polskiej ludności. Już sam fakt zutrakwizo- 
wania wszystkich szkół, szerzenie wszędzie 
ducha niemieckiego, rabowanie praw polskiej 
ludności itd. budziły powszechne oburzenie 
u Polaków i gotowano się przy wyborach do 
obałenia rządzącej kliki i tym sposobem do 
usunięcia złego. 

Agitacya wyborcza była prowadzoną w 
wprost zacięty sposób. Z jednej strony stała 
cała oficynlna Katwina z niemieckimi kapi- 
talistami na czele, z drugiej polski lud ro- 
boczy. Do pomocy przybrano sobie pierwszą 
gzajkę renegatów z „pāttyi“ Kożdonia, dė- 
magoga, „wynalazcę”* śląskiej narodowości 
iśląskiego języka, redaktora wydającego ga 
zetę „Słązak*, redagowaną w języku polskim 
lecz szerzącą niemiecką ideę, których hasło 
brzmi: „Precz z Polakami że Śląska, tn nie 
żadna Polska, Polacy niech sobie idą do Ga- 
licyi, Śląsk dla Śłąaaków* i t. d. Ze strony 
naszych towarzyszów prowadzono tak samo 
energiczną agitfacyę. Wszystkie polskie ży- 
wioły szczerze postępowe połączyły się w je- 
den blok opozycyjny, żeby wspólnie ude- 
Rae na wrogą, którym są niemieccy kapita- 
iści. 

Ci widząc, że im się grunt usuwa pod 
nogami, chwycili się wszelkich możliwych 
środków obrony. Nasamprzód kupili sobie 
Czechów, ofiarując na ich prywatną szkołę 
w Karwinie subwencyę 1200 koron. Tym 
sposobem Czesi rozpoczęli agitacyę za nie- 
miecką kliką. Ci „slavane* wiecznie gardłu- 
jący, ża się Polacy łączą z Niemcami prze- 
ciwko mim, jeżdżący na komedye słowiań- 
skie do Petersburga i Sofii, za 1200 koron 
kupieni, chociaż w małej garstce, wszelkiemi 
siłami chcieli pokazać, że za otrzymaną ju- 
daszowską łapówkę potrafią się Niemcona od- 
wdzięczyć. Lecz Teutonia karwińska jeszcze 
była w strachu, bo za mało tych kilkudziesięciu 
przywędrowanych naganiaczy czeskich, ma- 
jących szkołę napełnioną dziećmi łatwowier- 
nych Polaków, dziećmi zwabionemi do cze- 
akiej szkoły cukierkami, jakie rozdawali ze- 
sałego roku przed zapisami szkolnymi czescy 
nauczyciele. Lecz w krytycznej chwili spa 
dła nagle Niemcom karwińskim pomoc jakby 
z nieba. 

Oto na terenie walki wyborczej stawa 
przeciwko opozycyi profesor gimnazyum poł- 
skiego w Cieszynie, przywódca katolicko- 
narodowego stronnictwa, duchowy kierownik 
katolicko-narodowej „Gwiazdki cieszyńskiej“, 
członek Koła polskiego, poseł do Rady 
państwa ks. Londzin, ze swym adjutan- 
tem, wieczaym kandydatem na posła, który 
jako „narodowy“ kandydat kandydował prze- 
ciwke „beznarodowemu* tow. Daszyńskiemu 
w okręgu frysztackim, Burą. 

Ks. Londzin i Bara stanęli wspólnie z nie- 
mieckimi kapitalistami przeciwko robotnikom 
i rzemieślnikom polskim. Londzin pracował 
wspólnie z renegacką szajką Kożdonia, który 
go podczas ostatnich wyborów do sejmu ślą 
skiego w imię hasła „precz z Polakami* 
obalił. Podczas wyborów w Karwinie poka- 
zało się, co dawno socyalni demokraci twier- 
dzili, że kłerykali i „Slązakowcy” kłócą się 
tylko dla pozoru, dla mydlenia oczu ludziom, 


dlatego, ponieważ jedni drugich od misy 
Lariszowskiej i arcyksiążęcej odpychają, że 
kiedy trzeba będzie zwalczać polskich go- 
cyalsych demokratów, żeby sobie zaskarbić 
łaskę niemieckich kapitalistów na Śląsku ze 
szkodą ludu polskiege, to będą się w tej 
praey prześcigali. 

Tak się też stało. Kiedy socyalni demo- 
kraci urządzali wielkie, publiczne zgroma- 
dzenia w domu proletaryuszy, to ks. Londzin 
przy zamkniętych drzwiach w lokalu jezuicko- 
laryszowskiej „Pracy“ obrabiał swe stadko 
klerykalnych wyborców, żeby głosowali na 
listę kompromisową Niemców, Ślązakowców 
i klerykałów. Bura znów na zgromadzeniu 
„Biirgervereinu* w „Herschaftliches Hotel“ 
razem z Niemcami i „Ślązakowcami* plótł 
łajdackie brednie, wychwalając przy tem 
prawdziwych Ślązaków. „Cały ruch narodo- 
wy na Śląsku, to tylko podług niego szerzą 
agitatorzy socyalistyczni i radykalne prz y- 
błędy z Galicyi*. Tak mówił Bura, ten 
który przed dwoma laty zwalczał „beznaro- 
dowego* Daszyńskiego. Z tego może się spo- 
łeczeństwo polskie przekonać o charakterze 
polskich klerykałów na Śląsku. 

Teraz już nie ma różnicy między Londzi- 
nem a Kożdoniem. Jedna idea, psie służalstwo 
niemieckiemu kapitalizmowi, i nienawiść do 
polskiego ruchu postępowego, oto ich wy- 
tknięty cel. Lecz polski lud na Śląsku po- 
znał się na jednym i drugim. Wybory w Kar- 
winie przegrane, hrabia Larisch, Kożdoń, Lon- 
dzin tryumfują razem. Lecz zobaczymy, czy 
też parobcy kapitalistyczni, Londzin i Bura, 
będą tryumfowali nadal. P. S. 


EE RE Z WEZ Z ZZO OR, 
Z literatury i sztuki. 


Z operetki. („Baron Trenk*). Mimo najlep- 
szych chęci nie jesteśmy w stanie zgadnąć 
powodów, które skłoniły dyrekcyę opery do 
wystawienia tej lichoty. Nawet najmniej wy- 
bredni słuchacze, t. j. tacy, którym wystar- 
czy parę piosnek z łatwą do zapamiętania 
melodyjką, a dwuznacznych pod względem 
treści i trochę mniej lub więcej z estetyką 
pozostających w kolizyi dowcipów, nawet 
tacy słuchacze nie mogli znaleźć wiele dla 
siebie pokarmu. Jeśli coś mogło budzić ja- 
kiekolwiek wrażenie, to niezrównana rzeczy- 
wiście banalność treści i jeszcze banalniejsze 
przeprowadzenie tej dziecinnie szablonowej 
bajeczki, rozciągniętej na trzy akty — jeden 
nudniejszy od drugiego. 

I muzyka nie wiele od libretta lepsza (a 
to tłómaczenie, czy „przekład“, to także cu- 
riosum; niczem tłómaczenia uczniów z pierw- 
szej klasy !). Ani jednego motywu, któryby, 
z małemi odmianami, nie był już wiele, wiele 
razy słyszanym. 

Przyznać trzeba, że wykonawcy dołożyli 
wszelkich starań, aby przecież coś z tej „lu- 
krecyi* wykrzesać, że z niewielkim skutkiem, 
to nawet nie ich wina. Jedynie p. Sulikow- 
skiemu udało się sklecić karykaturę Markiza 
de Boulabaise, budzącą ogólną wesołość obok 
groteskowej pary Kamelii i Kurzbachera 
poety (Kasprowiczowa i Zaremba). P. Mił- 
kowska i p. Solnicki z właściwą sobie ruty- 
ną także wynaleźli sobie momenty, obojętne, 
ale przecież zabarwione. Inne postacie, jak 
n. p. Kuligowski (partya tytułowa), zwracały 
choć uwagę ładnym strojem. Mamy tę błogą 
nadzieję, że p. Baron Trenk u nas długo nie 
zagości i poprzestanie na oficyalnej wizycie 
i pójdzie gdzieindziej szukać szczęścia, któ- 
rego i we Wiedniu nie znalazł, T. Ch. 


10 h LATARNIA 10 h 


Z powodu zbliżającego się obchodu ro- 
cznicy grunwaldzkiej wyszła świeżo z dru- 
ku nowa książeczka „Latarni* p. t.: 


Grunwald 


Napisali Kruk i St Os...arz. 


Broszura ta zawiera piękny opis bitwy 
pod Grunwaldem i popularnie wyjaśnia jej 
historyczne znaczenie, w drugiej zaś czę- 
ści omawia obecne położenie polityczne 
narodu polskiego i znaczenie obchodu pięć- 
setnej rocznicy Grunwaldu. 

Cena 10 h, z przesyłką 14 h. 
Do nabycia w Administracyi wydawnictw 
P. P. S. D. („Życie*, Kraków, ulica Stra- 


szewskiego 20), oraz u wszystkich kolpor- 
terów partyjnych. 


BĘ" MECHANOLECZNICZY I ORTOPEDYCZNY Gimnastyka ortopedyczna. Gimnastyka hygieniczna 


KRAKÓW, UL. ZYBLIKIEWICZA 9. TEL. 1396 


IWSKI 


tryzowanie. — Aparat 


Dr. MERZ. 


i lecznicza Zanderowska (oryginalne aparaty Dra Zan- 
dera). Leczenie gorącem powietrzem. Mięsienie i elek- 


Roentgena w eelach rozpo- 


znawczych chorób chirurgicznych i wewnętrznych. 


Zakład otwarty w miesiącach letnich od 8—1 ijod 4—7. 
Dr. STASZEWSKI. 


Dr. WACHTEL. 


R m m Ga cada GH GAMA 2 BŚ "ŁA 


y NtoO > WI MY M M <= 


m a e wwę e w. dw SG dd Lad > dw a 


za a e a 


| 
| 


| 


[s 


Nr. 144 
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KRONIKA. 


Kraków, 25 czerwca. 
Nowiny krakowskie. 


Uniwersytet ludowy Im. A. Mickiewicza u. 
rządza we środę 29 b. m. o godz. 3 po po- 
ładniu zwiedzanie barbakanu przy bramie 
Fioryańskiej, połączone z wykładem prof. 
Kopery: O dawnych warowniach Krakowa. 
Ilość osób ograniczona. Bilety do nabycia 
wcześniej w Czytelni Uniwersytetu ludowe. 
go. Cena 50 h, dla ezłonków 40 h. 

Termin obchodu grunwaldzkiego nie jest 
jeszcze mimo licznych ogłezreń dokładnie 
znany w kraju, a Świadczą o tem liczne 
zgłoszenia uczestników obchodu, którzy za- 
powiadają swe przybycie na uroczystość do 
Krakowa na dzień 16 lipca b. r. Komitet 
grunwaldzki awraca z tego powodu uwagę, 
że obchód grunwaldzki w Krakowie rozpo- 
czyna się już 15 llpca i ten dzień jako ro- 
cznica bitwy pod Grunwaldem ogłoszony jest 
świętem narodowem w całej Polsce i zara- 
zem w tym dniu odbędą się główne punkta 
programu uroczystości. 

W „dniu przeciwgruźllczym” w niedzielę 
26 b. m. ofiarowali swą pomoc przy zbiera- 
niu składek słuchacze medycyny, których 
liczniejsze grono, przejęte doniosłością walki 
z gruźlicą, zorganizowało dyżury przy stoli- 
kach pań, zbierających składkę. W razie 
niepogody odbędzie się „dzień 
przeciwgruźliczy* weśrodę 29 b. m. 
Towarzystwo walki z gruźlicą uprasza za na- 
szem pośrednictwem panie, które ofiarowały 
się kwestować przy stolikach, aby w takim 
razie raczyły we środę objąć te same miej- 


„-sca i godziny kwesty. 


Momus warszawski jeszcze tylko trzy dni 
zabawi w naszem mieście. Nowy program, 


 "qtóry dyrektor Pawłowski wprowadził na re- 
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pertuar od czwartku, obfituje w bardzo do- 
wcipne piosenki i udatne satyry. Kulmina- 
cyjaym punktem pregramu jest satyra, oparta 
na lokalnych stosunkach uniwersyteckich p. t. 
„Slowacki“. W poniedziałek odbędzie wię o- 
statnie przedstawienie w Krakowie, a we śro- 
dę momusiacy rozpeczynają szereg przedsta- 
wień w Pradze czeskiej. 

Z Instytutu muzycznego. Z dniem 1 wrze- 
śnia rozszerza Instytut muzyczny swą dzia: 
łalność przez wprowadzenie w zakres nauki 
instrumentów dętych (flet, obój, rożek angiel 
ski, klarnet, fagot, trąbka, róg (waldhorn), 
puzon i kontrabas). Nauczyciele pp. M. Kel- 
ler, T. Jurecka, A. Tomeczek i J. Wroński 
są byłymi wychowankami konserwatoryów, 
a rutynę erkiestrową zdobywali w orkiestrach 
symfonicznych. 


Zamachu samobójczego przez otrucie się 
kwasem karbolowym usiłowała dokonać wczo- 
raj artystka teatru ludowego S. Pogotowie 
w ciężkim stanie przewiozło ją na klinikę 
chorób wewnętrznych. 


W procesie Infeldów o fałszywe bankru- 
ctwo, który toczył się przez cały tydzień 
przed przysięgłymi, zapadł dziś wyrok u w 8 l- 
niający wszystkich eskarżonych. 

Czuła żona. O godzinie 11:30 w nocy we. 
zwano pogotowie ratunkowe na ulicę Sław- 
kowską, gdzie w sieni domu pod 1. 30 leżał 
30 letni Feliks Zwoliński, murarz z Krowo 
drzy, z ciężką raną na lewej skroni, zadaną 
mu tępem narzędziem przez własną żonę. 
Doznał on przecięcia tętnicy tak, że pogoto- 
wie ledwie go przyprowadaiło do przytomno- 
ści i w groźnym stanie przewiosło go do 
szpitala. 

Grzeczny pan doktor. Dziś o godz. 8'45 
Tano wezwano pogotowie na dwerzec celem 
przewiezienia mającego przyjechać z Bochni 
chorego. Gdy dyżurny pogotowia zbliżył się 
do wagonu, w którym leżał chory, rzucił 
się na niego towarzyszący choremu pan ja- 
kié, zwymyślał dyżurnego, a nawet go ude- 
Tzył, krzycząc, że on sam poradzi sobie z 
Chorym, Pan ten przewiózł chorego do szpi- 
tala Łazarza, gdzie znowu wyprawił awan- 


turę. Podobno ma to być p. dr Karaś z Bo- 
ehni. 


— Wystawa prne rysunkowyzh uczniów 
©. k. wyższej szkoły przemysłowej i oddziału arty- 
pd 5 mai przemysłu otwartą będzie w budynku 
> EA przy ul. Gołębiej 20, II. piętro, w nie- 
T í eaa A godziay O w poniedzia- 

= r . m. ziny 9—12 i 
3—6. Watęp wolny. PO 60 x na 


— Z teatru ludowe ikuj : 
go komunikują nam: 

zz ku przy ulicy Rajskiej dane będą 
». Józef r. dermanna. W roli Hafflego wystąpi 
D- "e Leśniewski, znany artysta teatrów war- 
sza = ch. Dyrekcya pozyskała go tylko na dwa 
występy. W niedzielę powtórzone będą „Sobótki*. 
W Parku Krakowskim od dziś kabaret z zupełnie 
nowym Programem. Na wieczór złożą się rozmaite 
pieśni i monologi, wygłoszone przez najwybitniej- 


upełna wysprzedaż 


Z powodu burzenia demu przy ulicy 


u Emila Goldwassera w Krakowie 


sze siły teatru ludowego. W kabarecie wystąpi 
gościnnie p. Anna Sulikowska, która odśpiewa sze- 
reg pieśni Griega. 
—- Repertuar teatru miejskiego. 
Opera i operetka lwowska: 
Sobota: „Faust“. 
Niedziela 26 b. m. pogpołudniu: „Druciarz*, 
Niedziela wieczór: „Madame Butterfly“. 
Poniedziałek: „Baron Trenk*. 
Wtorek: „Verbum nobile“ i „Pajace”. 
Środa po południu: „Piękna Helena*. 
roda wieczór: „Cyganerya”. 
Czwartek: „Niatoperz*. 
Piątek: „Manewry jesienne*. 
Sobota: „Marta* czyli „Kiermasz w Ryszmon- 


zie”. 

Niedziela 3 lipca po południu: „Słodka dziew- 
czyna”. 

Niedziela wieczór: „Pajace* i „Verbum nobile“. 

Poniedziałek: „Rozwódka*, 

Wtorek: „Madame Butterfly“. 

Środa: „Opowieść ukraińska* i „Cavalleria ru- 
sticana*, 

Czwartek: „Manewry jesienne*. 

Piątek: „Księżniczka dolarów*. 

Sobota: „Lohengrin*. 

-- Ropertaar teatra indowego. 

W Parku: 

Sobota: Kabaret. 

Niedziela po południu: „Maciek królem*. 

Niedziela wieczór: Kabaret. 

Poniedziałek: „Maciek królem“. 

Wtorek: Kabaret. 

Środa po południu: „Maciek królem* (popularne). 

Środa wieczór: Kabaret. 

Czwartek: „Kościuszko pod Racławicami". 

Na Rajskiej: 

Niedziela wieczór: „Sobótki“. 

Wtorek: „Sufrażystki* (popularne). 

Środa: „Gwiazda Syberyi*. 

— Uniwersytet ludowy im. A. Mickie- 
wicza (ul. Szewska 16, I. p.). 

Bibłioteka otwarta od godz. 5—9 w dni po- 
wszednie. — Czytelnia czasopism otwarta 
od godz. 12—1 i od 5—9 codziennie. — Biuro 
otwarte od godz. 5—7 w dni powszednie. 


Nowiny lwowskie. 


Rektorem politechniki został na rok szkolny 
1910/11 wybrany profesor Dr Maksymilian 
Thulie. 

Pałac sztuki. Celem uczczenia powziętej 
w Radzie miejskiej uchwały wybudowania 
w niedalekiej przyszłości pałacu sztuki, jako 
monumentalnej pamiątki rocznicy grun walda- 
kiej, artyści lwowscy wybrali na Bpecyalnem 
zebraniu komitet, wcelu zakupna znajdującego 
się obecnie na powszechnej wystawie obrazu 
Chełmońskiego. p. t „Racławice*, jako dar 
grunwaldzki dla galeryi miejskiej. W skład 
komiłetu weszli artyści: Rybkowski (prze- 
wodniczący), sekretarz Towarzystwa przyja- 
ciół sztuk pięknych i powszechnej wystawy 
Sokołowski (sekretarz), Rozwadowski, Rej. 
chan, Stefanowicz, Lewandowski, Pautach, 
SicHulski, Augustynowicz, Harasimowicz, Ja- 
nowski, Jarocki, Wygrzywalski i A. Popiel. 
Komitet ten deklarował między sobą sumę 
1400 K, którą złóżył w dziełach, mających 
być sprzedanemi w kwocie minimałnej swej 
wartości. Nadto sekretarz Sokołewski złożył 
na cel ten 100 K. Dalsze datki przyjmuje 
Towarzystwo przyjaciół sztuk pięknych, 
Lwów, uł. Drieduszyckich 1. 

Bieg rozstawny Lwów-Kraków. Zapowie- 
dziany na niedzielę bieg rozstawny Liwów- 
Kraków, urządzony przez towarzystwo za- 
baw ruchowych i odwołany w ciągu tygodnia 
z powodu przeszkód, na jakie zaaranżowanie 
biegu natrafiło w Krakowie, odbędzie się w 
niedzielę, tak jak pierwotnie zapowiedziano. 
Start odbędzie się o godzinie 3 rano na ro- 
gatce lwowskiej; oddanie depesz na moście 
podgórskim spodziewane jest o godzinie 9 
wieczór. Depesze będą adresowane do pre- 
zydyum m. Krakowa. 

Z krujn. 

Nowy Sącz. Ubiegłej niedzieli odbył się tu 
obchód grunwaldzki, który ma tu swoją hi 
storyę, mianowicie komitet obywatelski, na 
czele którego stał osławiony burmistrz Bar- 
backi, odmówił w obchodzie miejsca dla re- 
prezentanta ludności robotniczej, która za- 
mierzała gremialnie wziąć udział w obcho- 
dzie. Wobec tego obchód odbył się bez udziału 
robotników i szerszych mas ludności i ogra- 
niczył się jedynie do paradowania kilkunastu 
umundurowanych Sokołów i kilku „Parade. 
banerów” z kartonowemi kosami w ręku, 
które wywoływały śmiech dokoła. Pozatem jak 
zwykle spędzono młodzież szkolną i tyle. 
Jako tako jeszcze wyglądała konna banderya 
włościańska, co też stanowiła jedyną atrakcyę 
obchodu, jeźeli nie liczyć innej ozdoby naro: 
dowego Święta — grubej figury p. burmi- 
strza. Mowy ckliwo patryotyczne nie wywo 
łały żadnego wrażenia, a zapowiedziane afi 
szami „odrodzenie narodu“ przez ustanowie- 
nie nowej świętej polskiej, nie udało się; 
bowiem na wiec publiczny zwołany do ra 
tusza w celu beatyfigkowania królowej Ja- 
dwigi zjawiło się tylu przeciwników takiego 
odrodzenia, że menerzy Jezuitów pośpieszyli 
wiec odłożyć i naród tym sposobem nie od- 


Grodzkiej 


rodził się wcale a wszystko pozostało po sta- 
remu i p. burmistrz niestety także. 

Obecny zarząd Kasy chorych, do którego 
weszło kilku naszych towarzyszów, nie daje 
ani chwili spokoju wrogom klasy robotniczej, 
którzy zawiedzeni w nadziei spodziewanych 
posad intrygują jak mogą, a sekunduje im 
z całych sił komisarz tutejszego starostwa 
niejaki Dębczyński, który organizuje epozy. 
cyę i krząta się usilnie około wprowadzenia 
do Kasy komisarza rządowego, bo to leży 
w jego własnym interesie. W tym celu oczer- 
nia zarząd Kasy przed starostą i czepia się 
każdego głupstwa do przesady i do Śmie 
szności. Ostrzegamy tego eks żandarma, by 
dał spokój i zamiast intrygować, robił to, co 
do niego należy. Gdyby to nie skutkowało, 
obiecujemy się zająć tym panem bliżej. 

Ruch zawodowy w naszem mieście wzmaga 
się coraz bardziej. Stolarze rozpoczynają po 
ważną akcyę cennikową. W sobotę odbyła 
się pierwsza w mieście konferencya wszyst- 
kich, zawodów grup i stewarzyszeń robotni- 
czych, której przewodniczył tow. Mędłaraki. 
O konieczności skoordynowania akcyi zawo- 
dowej z ruchem socyalistycznym referowali 
tow. Sandauer i Jarosz, o komieczności akeyi 
oświatowej i stanowisku robotników wobec 
uroczystości grunwaldzkich tow. Lipiński. 
Powzięto kilka uchwał świadczących o ogól 
nej solidarności i silnem stanowisku naszych 
towarzyszów, przyczem zdecydowano urzą- 
dzić osobny obchód grunwaldzki. 

Niedawno powstała organizacya kobiet 
krząta się gorliwie około urządzenia fre 
blówki; na ten cel urządzono przedstawienie, 
w którem brali udział młodociani amatorzy. 
Grano „Koniec świata“, utwór drukowany 
w „Promyku* niedawno, poczem odbyła się 
zabawa w ogrodzie. 

Zamknięcie raflneryl. W Limanowej za- 
mknięte ruch rafineryi nafty, wskutek cze- 
go 700 robotników i urzędników pozostało 
bez środków do życia. Fabryka ta jest wła- 
snością Towarzystwa „Petroleum“, które ma 
być filią amerykańskiego trustu naftowego. 
Jak wiadomo, rząd w usiłowaniach swych o 
poparcie galicyjskiego przemysłu naftowego 
poszedł tak daleko, że utrudnił rafineryi w 
Limanowej i Dziedzicach nabycie ropy. Sły. 
chać, że także rafinerya w Dziedzicach ma 
być zamkniętą, wskutek czego około 500 lu- 
dzi straci pracę. 

Wyjaśnienie. W notatce naszej z Mszany 
dolnej w numerze z 22 b. m. nazwisko ob- 
szarnika, o którym tam mowa, ma brzmieć 
hr. Krasiński (nie Krasicki). 


Ze świata. 


Aresztowanie Rakowskiego ? Do „Russkiego 
Słowa”, pisma wychodzącego w Moskwie, te- 
legrafują z Paryża: 

„Głośny ze swych rewelacyj o organizacyi 
szpiegostwa pruskiego Bolesław Rakowski, 
pragnąc zobaczyć się z żoną i dziećmi, które 
zostały w Poznaniu, wyjechał potajemnie 
przed kilku dniami z Paryża. Agenci pruskiej 
policyi tajnej śledzili go bacznie i po przej- 
ściu granicy aresztowali niezwłocznie. — 
W chwili aresztowania Rakowski odezwał 
się: „Żądam sądu*. Według krążących pe- 
głosek, dla uniknięcia sądu i związanych z 
nim nowych rewelacyj, Rakowskiego zamknię 
to w szpitalu dla obłąkanych*. 

Wiadomość tę, której oprócz moskiewskie 
go dziennika mie podaje żadne inne pismo, 
żaden dziennik niemiecki ani francuski, — 
należy przyjąć z zastrzeżeniem. Wygląda to 
na takie samo kłamstwo, jak „rewelacye* Ra- 
kowskiego. 

Rewizya senatorska w Warszawie. Z po- 
wodu kradzieży, wykrytych przez rewizyę 
senatorską w zarządzie warszawskiej straży 
pożarnej, pułkownik Sudrawskij, naczelnik 
tej straży, otrzymał dymisyę. 

Walka koblet przeciw drożyźnie mięsa. 
W Krems nad Dunajem (Austrya Dolna) od 
było się 23 b. m. olbrzymie zgromadzenie 
kobiet dla omówienia sprawy drożyzny. Re 
ferowała pani Potkorny, omawiając skanda- 
liczną lichwę żywnościową, przeciw której 
rząd idący na parku agraryuszów nic nie 
robi. Nędza jest w małych miastach jeszcze 
większą, ponieważ tu musi się utrzymać 
więcej niż w wielkiem mieście pozory do- 
brego życia. Ponieważ mężczyźni okazali się 
za słabi, aby położyć koniec temu bezwsty 
dnemu śrubowaniu cen w górę, jest najwyż 
szy czas, aby kobiety zajęły się tą sprawą. 
Referentka postawiła wniosek o rozpoczęcie 
bojkotu mięsa, a zgromadzenie uchwa. 
liło jednogłośnie przez 14 dni nie ku- 
pować mięsa. Gdyby ten środek nie od 
niósł skutku, rozszerzony zostanie bojkot na 
dalszy przeciąg czasu, a oprócz tego zwal. 
czać się będzie drożyznę wszystkimi prawnie 
dopuszczalnymi środkami. 
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Ten 14-dniowy bojkot rozpeczął się w pią- 
tek. 

Balon: w niebezpieczeństwie. Wiedeńskie 
dzienniki donoszą z Linen, że wczoraj był 
balon „Salzburg“, w którym wzniósł się ar- 
cyksiążę Józef Ferdynand z dwiema osoba- 
mi, w wielkiem  niebezpieczeństwie, gdyż 
wiatr zapędził balon nad Dunaj. Przy po- 
mocy ludzi, którzy przybyli na ratunek, u- 
dało się jadącym bez wypadku wylądować. 

Sensacyjna defraudacya w Tryeście. W Trye- 
ście zdefraudował niejaki Colpi w banku 
„Cooperativa* większą sumę, który następnie 
umknął. Obecnie zwrócił te pieniądze F ran- 
ciszkanin Maizzo, oświadczając, iż ro- 
bi to na polecenie nieznajomego księdza, 
które otrzymał przy spowiedzi. Z po- 
danych przez rodzinę Colpi wyjaśnień wy- 
nika, iż tym księdzem jest ks. Pezzi, profe- 
sor w tutejszem gimnazyum arcybiskupiem. 
Charakterystycznem jest, iż brakuje 15 ty- 
sięcy koron. Wobec tego przesłuchano są- 
downie obu księży, przeciw którym wygo- 
towano skargę o fałszywe wymawianie się 
od zeznania i o pomaganie w kradzieży; nie 
aresztowano ich, uważając na ich sukienkę 
duchowną, którą rząd wysoko ceni, również 
nic się nie stanie ks. Pezzi, gdyż austryacka 
ustawa karna zwalnia księdza od zeznań 
w sprawie wiadomości, udzielonej mu przy 
spowiedzi. Nie ma to, jak klerykalnym zło- 
dziejom w Austryi! 

Z czarnego śwlatka. W Insbrucku został 
ukarany 6-tygodniowym aresztem kapucyn 
ks. Wiedner za gwałcenie chłopaka. 

Usiłowane przekupstwo senałora amerykań- 
skiego. Z Waszyngtonu donoszą: Senator Gore 
zawiadomił senat, że proponowano mu sumę 
50.000 dołarów, jeżeli przestanie sprzeciwiać 
się uznaniu propenowanych traktatów co do 
sprzedaży włości, należących do Indyan w 
Oslakoma. 


Błędy drukarskie. Do artykułu „Przyja- 
ciele i wrogowie kolejarzy* w wczorajszym 
numerze zakradły się następujące błędy: 
na szpalcie 1 w wierszu 9 z góry ma być 
„centralnej organizacyi I postów“; na szpal- 
cie 2 w wierszu 3 z dołu ma być „demago- 
giczną politykę”. 


pZOR cd z 

B. BABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedźje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
planole — krajowe i zagraniczne, nowe i prze- 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki, 


W każdej dobrej, oszczędnej kuchmi 
powinien znajdować się zapas Maggiego kostek 
bulionowych. Każda kostka wydaje — jedynie przez 
zwyczajne polanie gotującą się. wodą, — natych- 
miast wyborny rosół wołowy. Maggiego kostki bu- 
lionowe po 5 h są przyrządzone z najlepszego 
ekstraktu mięsnego i zawierają wszystkie potrzebne 
dodatki, są więc zupełnie gotowym rosołam woło- 
wym w zasuszonej formie. Przy zakupnie należy 
bacznie uważać na nazwę Maggi i znak ochronny 
krzyż w gwieździe. 


Przegląd: społeczny. 


Łamistrejków przysłała znana firma ha- 
katystyczna Kulki i Sp. majstrowi kamie- 
niarskiemu Cekierze w Podgórzu. Tymi 
łamistrejkami, którzy nie są wcale kamie- 
niarzami, wykonuje Cekiera roboty w szko- 
le miejskiej. Zwracamy obywatelom pod- 
górskim uwagę na tę robotę, wykonywaną 
w skandaliczny sposób bez żadnej znajo- 
mości fachowej. Przy tej sposobności mu- 
simy napiętnować „patryotyzm* ks. Do- 
minikanów, którzy przez architekta Hendla 
sprowadzili świeżo ołtarz z Prus, koło 
którego pracują robotnicy niemieccy, po- 
bierając po 10 koron dziennie, podczas, 
gdy tutejszym strejkującym robotnikom 
majstrowie nie chcą dać po 6 koron. Tak 
wygląda w praktyce „bojkot pruski* i wałka 
ze swymi robotnikami a popieranie Pru- 
saków i to w roku grunwaldzkim. 

Zakończenie strejku robotników z apretu- 
ry Z Bielska piszą nam: Organizacya 
„chrześcijańska* ma jako rzekomo robot- 
nieza organizaącya już taką ustaloną sławę. 
że zbytecznem nawet pisać, jak się strejk 
zakończył, gdyż ta klęska i zdrada inte- 
resów robotniczych nic nie ujmie ani nie 
doda do wieńca jej chwały. Mimoto je- 
dnak jest obowiązkiem naszym poinfor- 
mować społeczeństwo o działalności tej 
organizacyi, gdyż już teraz niektóre dzien- 
niki („Nowiny* z dnia 23 bm.) kolportują 
wiadomość, że socyalistyczna organizacya 
w Bielsku-Białej uchyla się od odpowie- 
dzialności za następstwa strejku. Otóż o 
ile szło o materyalne wspieranie naszych 
członków na wypadek, gdyby został lo- 
kaut ogłoszony, organizacya nasza naj- 
wyraźniej na piątkowem (17 bm.) zgroma- 
dzeniu oświadczyła, że wyzwanie fabry- 


Ostatnie 14 dni! Ceny do mow zniżone! 


Z NY zegarki pierścionki | papierośnice 
p . zegary pendułowe | łańcuszki broszki 
zostaną: budziki | kolczyki | branzoletki 


l wszelkie wyroby złote i srebrne, oraz wyroby z chińskiego Srebra. 


6 Kraków, niedziela. 


kantów podejmie i od ciążącego na niej 
względem członków obowiązku się nie u- 
chyli. Jeżełi jednak chodzi o sam wynik 
strejku, to tak! odpowiedziałności za to 
na siebie nie bierzemy, gdyż w łajda- 
ctwach, popełnianych przez organizacyę 
chrześcijańską na strejkujących robotni- 
kach, zupełnie organizacya socyalistyczna 
nie brała udziału itzw. „chrześcijanom* wol- 
ną rękę w tej sprawie zostawiła pomimo, że 
w razie lokautu mogła być narażoną na 
niepotrzebne, a znaczne wydatki. 

Bez planu i bez przygotowań wywołała 
-organizacya „chrześcijańska“ strejk tylko 
„dlatego, że się jej nadarzyła sposobność, 
aby dać znać o swej demagogicznej egzy- 
stencyi. Wyzywaniem na socyalistów zdo- 
łali skaptować materyał ciemny, a z po- 
wodu złych płac już zapalny i pchnęli lu- 
„dzi do strejku. Początkowo była skłonna 
- -firma Molenda Manhardt & Co podwyż- 
-szyć płace o kilkanaście halerzy dziennie, 
kiedy się jednak przy poniedziałkowej 
konferencyi ze Związkiem przemysłowców 
okazało, że firma ta płaci najwyższe ceny 
głodowe, i kiedy firma oświadczyła, że 
wobec tego przyrzeczenie podwyżki cofa, 
„bracia chrześcijanie* zaczęli trąbić na od- 
wrót, całkiem poprostu powiedzieli robot- 
nikom, że im nie kazali strejkować, że im 
nie kazali stawiać żądań, że ich to nic a 
nic nie obchodzi i że jeżeli we czwartek 
nie wrócą do pracy, to będzie — lokaut. 
Na interwencyę starostwa odbyła się we 
wtorek konferencya i ta jednak do nicze- 
go nie doprowadziła. 

Poskutkowała za to konferencya we 
czwartek; ci sami „bracia chrześcijanie“, 
którzy ludzi najpierw wpędzili do strejku, 
którzy im później powiedzieli, że im strej- 
kować nie kazali, we czwartek po 2 ty- 
godniach strejku popędzili ich do pracy bez 
halerza poprawy. Inni, którzy przy 
konferencyi nie byli, słysząc że część 
strejkujących podobno pracę podjęła, przy- 
szli w piątek i tych również do fabryki 
zapędzono; kiedy się jednak dowiedzieli, 
że mają pracować bez poprawy, częścio- 
wo zabrali się do domu. Żołnierze pro- 
wadzą walkę, a „chrześcijańscy* generało- 
wie zdradzili; zamiast robotnikom poma- 
gać do ostatniej chwili, dokonali przez 
swe łotrowstwa rozbicia solidarności i te- 
raz stali się naganiaczami fabrykanta, za- 
miast pracować, by co roku uzyskać bo- 
daj nieznaczną podwyżkę, przez 3 lata od 
ostatniego lokautu urządzali w „Domu 
polskim“ i „niemieckim“ tańce, aż kiedy 
im robotnicy przypomnieli, że z płac wy- 
żyć nie mogą, urządzili sobie z nimi 
szopkę. 

Z tego obrotu sprawy zadowoleni są 
przedewszystkiem fabrykanci, którzy po- 
czątkowo byli w strachu, doszedłszy do 
przekonania, że lokaut nie robotnikom, 
lecz im samym tylko zaszkodzi; bo ro- 
botnicy, o ileby którzy nie byli uprawnie- 
ni do pobierania zapomogi z organizacji, 
łatwo mogą znaleźć zajęcie przy robotach 
polnych; a potem długo musieliby ich fa- 
brykanci prosić, aby do pracy powrócili. 
Tak więc organizacya „chrześcijańska“ 
stworzyła im bodaj pretekst do odstąpienia 
od ogłoszenia lokautu. Że na tem ucier- 
pieli robotnicy, z których część już pra- 
cuje, a resztę popędzą jeszcze do pracy, to 
„Chrześcijańskich“ opiekunów nic nie ob- 
chodzi. Za parę tygodni będą pisali o „zwy- 
cięstwie* u Molendy Minhardta & Co, jak 
pisali o „zwycięstwie* robotników drze- 
wnych w Jasienicy. 

To zdradzieckie postępowanie zostało 
należycie napiętnowane przez licznie ze- 
branych robotników i robotnice na zgro- 
madzeniu w piątek 24 bm. w sali Kaiser- 
hofu, na którem tow. Arbeitel i tow. Brze- 
zina z Wiednia całą działalność „chrze- 
ścijan* bez osłonek przedstawili. 


Zwycięstwo murarzy w Jarosławiu. A prze- 
cież ulegli butni majstrowie! Nic im nie 
pomógł szalony opór, nie im nie pomogły 
odezwy, mające zbałamucić opinię publi- 
czną, na nie się nie przydało sprowadze- 
nie 80 łamistrejków ; bezowocną była sza- 
lona presya i poparcie ze strony starosty 
Rawskiego — który odkomenderowywał 
chmary żandarmów dla pilnowania łami- 
strejków, a szykanowania i prowokowania 
strejkujących murarzy — wszystko to na 
nic się nie zdało i nie im nie pomogło. Ule- 
gli, bo uledz musieli, bo solidarność ro- 
botników innych zawodów, którzy na od- 
bytem zgromadzeniu w dniu 17 b. m. o- 
świadczyli gotowość poparcia swoich wal- 
czących towarzyszów strejkiem general- 
nym, była większą naprawdę od ich nie- 
rozumnej zachłanności. W poniedziałek d. 
20 b. m. strejk się zakończył. Jeżeli zwa- 
żymy przeróżne sposoby i środki, jakich 
używali majstrowie, aby zgnębić robotni- 
ków, jeżeli zważymy ich niezwykłą, wiel- 
ką solidarność, przyznać musimy, że mu- 
rarze jarosławscy mogą być z rezultatu 
walki zadowoleni. 

Z pośród wielu ustępstw i korzyści, zdo- 
bytych przez strejkujących murarzy, wy- 
mienić należy: podwyższenie płacy o 50 h 


dziennie, a minimum płacy dla najsłab. 
szego nawet murarza 4 K; majstrowie zo- 
bowiązali się zatrudniać naprzód robotni- 
ków miejscowych, a dopiero w braku tych- 
że pozamiejscowych ; wynagrodzenie pod- 
czas Świąt żydowskich lub braku mate- 
ryału; komisya złożona po połowie z ro- 
botników i majstrów do rewidowania cen- 
nika, wchodząca natychmiast w życie. 

Tak więc 8 tygodni zaciętej walki, je- 
dnej z największych, jakie dotąd prowa- 
dzili murarze, nie były bezowocnymi. — 
Niechże teraz, gdy gorączka strejkowa mi- 
nęła, panowie majstrowie Obliczą sobie na 
zimne, na co się im przydał ich nierozu- 
mny opór. Tych strat olbrzymich, jakie 
ponieśli li tylko z własnej winy, byliby 
uniknęli, gdyby zaraz na początku byli 
się zgodzili na słuszne żądania murarzy. 
Strejk ten niech im na przyszłość będzie 
przykładem, że złamanie robotników jest 
rzeczą niesłychanie kosztowną i trudną, a 
nawet niemożliwą. Strejk ten niech będzie 
nauczką i dla starosty Rawskiego, że w 
dzisiejszych czasach jest rzeczą bardzo 
niebezpieczną i ryzykowną stawać prze- 
ciw robotnikom, a po stronie ich wyzy- 
skiwaczy. 

Również murarze powinni z odbytego 
strejku wyciągnąć naukę. Widzieli u maj- 
strów wielką solidarność, której u robo- 
tników brak, i to jeszcze gdzieś w jakiejś 
zapadłej dziurze galicyjskiej ani mowy 
niema o solidarności robotniczej. Dlatego 
przy każdej nadarzającej się sposobności 
powinni szerzyć naszą ideę socyalistyczną, 
a nieuświadomionych i ciemnych wciągać 
w szeregi naszej organizacyi. 


Z różnych stron. 


Historyczne przywileje króla angielskiego. — Listy 
króla Milana do kochanki. — Kongres Indyan sme: 
rykańskich. — Matka w roli ojca. 

Z powodu debat mad powiększeniem listy 
cywilnej króla angielskiego przytaczają dzien- 
miki szereg praw i przywilejów królów an 
gielskich. I tak np. do króla należą Hydepark 
i ogród Kensington; według litery prawa kró- 
lowi przysługuje prawo rozparcelowania tych 
parków, co przyniosłoby mu większe docho- 
dy roczne niż obecna lista cywilna. Nadto i 
z innych przywilejów król mógłby ciągnąć 
bardzo wielkie dochody. I tak ma prawo żą- 
dać pewnego procentu z kopalni złota j sre- 
bra, znajdujących się nietylko na terenie dóbr 
korony, lecz i w eałem państwie, a nawet 
w koloniach. Jeżeli się zważy, że w ostatnim 
roku uzyskano z kopalń angielskich 80 mi 
lionów funtów szterlingów, to dochód z pro- 
centów stokrotnie przenosiłby wysokość listy 
cywilnej. Prócz tego istnieje jeszcze szereg 
przywilejów królewskich, pochodzących z cza 
sów panowania duńskiego w Anglii, z któ 
rych jednakże królowie nie korzystają. Każdy 
okręt zawijający do portów apgielskich z wi. 
nem, winien był oddawać 2 beczki marszał 
kowi dworu; do króla należy połowa każde- 
go złowionego wieloryba, nadto szezególniej- 
sze okazy łabędzi, znajdujących się w pań- 
stwie. Również interesujące jest prawo, że 
rzeczy zgubione, po które właściciel się nie 
zgłosił, nadto zabłąkane zwierzęta domowa 
stają się po upływie pewnego terminu wia- 
snością króla. Wprost niezwykłe jest prawo 
t. zw. „deodandu*. Opiewa ono, że „każdy 
przedmiot, który stał się bezpcśrednią lub 
przypadkową przyczyną Śmierci istoty obda- 
rzonej rozumem, jest „deodandem*, to jest 
rzeczą, którą Bóg zesłał jako pokutę za za- 
mierzony grzech“. Król, jako „namiestnik 
boży“ w Anglii, mógł każdą rzecz taką wziąć 
na własność. Prawo to w zastosowaniu pra- 
ktycznem musiałoby mieć dość śmieszne kon- 
sekwencye, gdyż jeżeliby właściciel okrętu 
spadł zeń do wody i utonął, okręt stawałby 
się własnością królewską ; tak samo np. koń, 
który zrzucił jeźdźca- właściciela i przyprawił 
go o śmierć, jużby nie wracał do jego spad- 
kobierców. 

Przytoczenie powyższych przywilejów wska- 
zuje, że obecna lista cywilna jest tylko wy- 
nagrodzeniem za przywileje, do których kró. 
lowie według ustaw mają pełne prawo, a z 
których nie korzystają. 

* w * 

Przed dwoma tygodniami zmarła Artemiza 
Christicz, której król serbski Milan był do 
swej śmierci wiernym kochankiem. Poznali 
się na balu dworskim i zawłonęli ku sobie 
miłością. W r. 1888 Milan rozwiódł się z żo- 
ną i skłonił Artemizę, aby porzuciła męża i 
osiadła w Konstantynopolu. Niebawem powiła 
mu syna, Jerzege. Milan kochał go daleko 
bardziej od prawowitego potomka, później. 
szego króla Aleksandra. Po śmierci Artemizy 
w ręce obce wpadła jej korespondencya z Mi. 
lanem. Ogłasza ją „Neues Wiener Journaal“ 
w przekładzie. Listy pisane były po francu- 
sku. Król obiecuje wciąż zwalczyć wszelkie 
trudności i ożenić się z najdroższą Artemizą. 
Ale przeszkody piętrzyły się ustawicznie. 
Wreszcie musiał uciekać do Paryża. Potem 
przyszło małżeństwo Aleksandra z Dragą Ma- 
szin. Zdrowie Milana zaczęło szwankować; 
rozpił się i umarł opuszczony. Wiedeński 
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dziennic podaje trzy listy: dwa z Paryża, 
w parę lat po naredzinach Jerzego, trzeci 
Z Lucerny. Eks-.kró! skarży się na ciężkie 
życie, na niesprawiedliwość ludzką, przyznaje, 
że gra w karty namiętnie dla „zagłuszenia 
rozpaczy”, narzeka na wielkoświatowe nudy 
i oświadcza się z wielką miłością dla swej 
ukochanej, mówiąc przytem z pogardą o Na- 
talii, tym „żywym głazie“. Z Lucerny. robi 
listowne sceny zazdrości swsj Artemizie o 
jakiegoś hr. J., obiecuje, że przyjmie pod 
dzństwo rumuńskie i połączy się z nią na 
zawsze. W szczerość tych obietnie nie wie- 
rzyła widocznie pani Christicz. Milan bowiem 
odpiera wciąż jej zarzuty i wyrzuty o zła- 
mane życie. Los poraścił ją okrutnie. 


* 
* * 


Międzynarodowy kongres Indyan ma obra 
dować w Musksgu w Oklaboma od 27 b. m. 
do 5 lipea. Inicystorem jest Irokiez Charley 
Grass, sdgrywający ważną rolę wśród czer 
weorskórych dziennikarzy. Pięć ceywilizowa- 
nych szezepów indyjskich weźmie udział w 
tym kongresie. Może sn słusznie przyjąć na- 
zwę „międzynarodowego“, albowiem zjadą 
nań uczeżtnicy z Kanady, Meksyku i Stanów 
Zjednoczonych północnej Ameryki. Celem ob 
rad będzie obmyślenie środków przeciw ze 
nikanin rasy czerwonoskórych. Od pół wieku 
istnieją w Ameryce związki dle ochrony ras 
ledzkieh. Nie pierwszy te zresztą kongres 
Indyan. W r. 1878 zebrało się ich aż 5000 
w Muskagu. 

* M x 

Przed kilku dniami zeeft w Lendynie pe- 
wien staruszek małego wzrostu, który siebie 
wraz z córką swą utrzymywał z lekcyj ję- 
zyka francuskiego. Miał maniery bardzo wy- 
tworne i nosił monokl. Zwaao go „małym 
panem Henrykiem“. Po śmierci wyszła na jaw 
tajemnica jego życia. Okazało się, źe „pan 
Henryk“ był właściwie kobietą. Córka zmar- 
łej przyjęła z nadzwyczajkem zdumieniem 
odkrycie, iż nie miała cjea, lecz matkę. 


o FELEGRANY 


z dnia 25 czerwca. 


Wyrok na Hofrichtera. 


Wiedeń. Dziś ogłoszony będzie wyrok na 
Hofrichtera, którego zasądzono na 20 lat 
więzienia. Jako okoliczności łagodzące, 
przyjęto dobre zachowanie się Hofrichtera 
w czasie służby wojskowej i stwierdzony 
przez psychiatrów niski poziom mo- 
ralny. 

Zastępca prawny rodziny zasądzonego 
Dr Pressburger, chciał się z nim wczoraj 
rozmówić, aby usłyszeć jego zarządzenia 
prywatne i majątkowe. Podług przepisów 
wojskowych bowiem, Hofrichter z chwilą 
ogłoszenia wyroku, traci samodzielność i 
nie ma prawa czynienia żadnych zarzą- 
dzeń prawnych, ani pisania testamentu. 
Władze wojskowe nie pozwoliły jednak na 
to widzenie się z Hofrichterem. Audytor 
przyrzekł adwokatowi, że sam wezwie Hof- 
richtera i pozwoli mu spisać testament i 
poczynić różne zarządzenia majątkowe i 
prywatne, jednak bez świadków i nota- 
ryusza. 


Otwarcie sejmu węgierskiego. 


Budapeszt. Dziś cesarz odczytał na zam- 
ku mowę tronową, w której jako najwa- 
żniejsze zadania oczekujące sejm wymie- 
nił: 1) uporządkowanie budżetu, 2) pod- 
niesienie rentowności kolei państwowych, 
3) zawarcie nowej umowy z bankiem au- 
stryacko-węgierskim, 4) uchwalenie trak- 
tatu handlowego z Rumunią, 5) uporząd- 
kowanie stosunków z Chorwacyą. 

Co do reformy wyborczej ustęp mowy 
tronowej opiewa: 

Daleko idące przekształcenie naszych 
społecznych stosunków wymaga stwo- 
rzenia znacznych reform na po- 
lu wewnętrznego ustawodaw- 
stwa. Najważniejszem i niedają- 
cem się odkładać z tych zadań 
jest nowe uregulowanie prawa 
wyborczego. Rząd nasz w tej mierze 
na podstawie powszechnego prawa wyborcze- 
go przedłoży projekt ustawy, który przy 
zupełnem przestrzeganiu jednolitego cha- 
rakteru państwa węgierskiego będzie od- 
powiadał postulatom demokratycznego roz- 
woju. 


Hiszpania przeciw Watykanowi. 


Rzym. „Giornale d'Italia" donosi w spra- 
wie wiadomości, podanej przez paryski „Jour- 
nal* o zerwaniu stosunków dyplo- 
matycznych między Hiszpanią a 
Watykanem, że na podstawie autenty- 
cznej informacyi może stwierdzić, iż wiado- 
mość ta — chociaż wydaje się praw do- 
podobną — nie jest prawdziwą. Rokowa- 
nia między Watykanem a rządem hiszpań- 
skim trwają dalej, a Watykan stara się dojść 
do pokojowego porozumienia, 

Madryt. Wczoraj odbyła się rada ministrówł 
pod przewodnictwem króla. Prezydent gabi- 
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netu Canalejas kilkakrotnie wobec króle 
wyraził stanowczy zamiar rządu Dieodstą- 
pienia od dotychczascwej polity- 
ki w sprawach religiinych. Rząd 
ehes utrzymać prerogatywy zwierzedności 
władz świeckich i ograniczyć liczhę 
klasztorów. Wydane w ostatnim Czasie 
dekrety w sprawie uznania innych wyznań 
nie będą zmienione. Rząd otrzyma 
dotąd tylko jednę odpowiedź na dwie noty 
wystosowane de Watykanu i zareklamuje od 
powiedź na drugą. i B 
Bojkot grecki w Turcyi. 
Konstantynopol. Komitat bojkotowy ro $- 
szerzył bojkot na sklepy, w których za-b 
jęci są Grecy. 
Zgromadzenie narodowe w Grecyi. 
Ateny. Jak słychać, wybory do zgroma- * 


dzenia narodowego naznaczono na 14 sier- ' 


pnia. 
Cholera w Rosyl. 


i 
Londyn. „Daily Mail“ donosi z Petersbur- |! 


ga, że w Rostowie i całej gubernii jekatery- , 
nosławskiej epidemia cholery przybiera stra- 
szliwe rozmiary. Po 300 osób dziennie 
choruje, a wielki procent chorych umiera, 9 
Ludność ucieka, tak, że dworce są przepeł-' 
nione i nie można nastarczyć pociągów. 
Katastrofa kolejowa w Ameryce. 
Mexico-City. Na linii nrowądząsej do Maz- 
zawilło wyzolsił się pociąg wejskowy 2 piy 


wodu zbyt szybkiego zjazdu z góry. Wiele 
wagonów jest zupełnie zdruzgctacych. 37 c 1 


sób zabitych lub rannych. Wśród ze- 
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Grand Café Riviera, Grado. Poseł tego 
nazwiska nie istnieje. ; 
mnan a 


„Fundusz prasowy „Naprzodu“. Z Imi=+*. 
nin p. Heleny K. drukarnia K. z Krakowa 2 K 

Na fundusz prasowy pod nastepującom 
oświadczeniem: „Z powodu odzajania przez 
centr. organizacyę kolejarzy swej od 1 marca de 
końca maja b. r. w I-szej jarosławskiej e. ©. sescvi 
kons. kol. zamarzniętej renty lezenia 
ofiarował tew. Franciszek Ciastoń 20 koron". 

"maz 


Że stowarzyszeń | zgromadzeń, 


* Organizacya krakowskich murarzy 
urządza w niedzielę 3 lipca wielką zabawę 
ogrodową w Czarnej Wsi w ogrodzie p. Gold- 
berga z nadzr urozmaiconym programem. Począ- 
tek o godz. 2 po południu. Wstąp 50 h, dla dzieci 
10 h. Zarząd. 

* Wycieczka dzieci robotniczych na 
Bielany (pod opieką osób starszych) pieszo i fur- 
kami do lasu urządza krakowska komisya oświa: 
towa P. P. S. D. w niedzielę 26 czerwca. Program: 
Pochód. Zabawy i gry towarzyskie. Śpiewy chóralne 
i solowe. Deklamacye. Różne rozrywki z nagrodami : 
a) Bieg taneczny; b) Wyścigi w workach ; ej Wyścigi 
z żywemi przeszkodami; d) Bizg zbiorowy i t. p. 
Wesołe niespodzianki: Poczta mleczna, Woda „Świe- 
ża-gorąca*. Jama pod lipą szczęścia. Opowiadania 
wesołe i smutne. Pogadanki dla dzieci. Wyklad" 
dla osób starszych. Zwiedzanie wodowiągów. Udział 
w wycieczes dla dzieci i dorosłych 20 h na pu- 
krycie kosztów. Dzieci starsze mogą wziąć udział 
bez towarzystwa rodziców, muszą być tylko za- 
opatrzone w pokarm na cały dzień. Wycieczka po- 
dzielona zostaje na dwia partye, z których pier- 
wsza wyruszy o` godz. 9 rano, druga zaś o godz. 
21/4 po południu. Punkt zborny w Związku stow. 
rob. (ul. Zwierzyniecka 10, I. piętro). Udział w wy- 
cieczce mogą wziąć tylko osoby poprzednio zapi 
sane. Liczba uczestników (zarówno dzieci jak i do- 
rosłych) ściśle ograniczona. Zgłoszenif przyjmuje 
sekretarz komisyi oświatowej we wtorek i czwnr- 
tek od godz. 7 do 6 wieczorem, a w sobotę od 8 
do 9 wieczorem w lokalu Związku (I. piętro, sala 
biblieteczna). 

* Wielki festyn urządza Czytelnia robotnicza 
w Borku Fałęckim w niedzielę 26 czerwca o godz. 
3 po południu w ogrodzie p. Libana. Program uroz- 
maicony pięknemi nowościami. Muzyxa doborowa. 
Wstęp 70 h. Zarząd Czytelni uprasza gości miej- 
scowych i zamiejscowych o liczne przybycie. Do 
chód przeznaczony został przez Czytelnię na cele 
pracy kulturalnej. 

* Doroczny festyn Towarzystwa „Bomu ro- 
botniczego* w Podgórzu odbędzie się w nie- 
dzielę 3 lipca w parku miejskim na Krzemion- 
kach. 

* Dąbie. W Czytelni robotniczej odbędzie się 
poufne zebranie kobiet w niedzielę 26 b. m. 
o godz. 4 po południu. 

* Walne zgromadzenie stow. rob. spo- 
żywczego „Naprzód w Wieliczee odbę- 
dzie się 3 lipca o godz. 10 rano w sali Domu ro- 
botniczego, ui. Zielona, z następującym porządkiem 
dziennym: 1) Sprawozdanie i udzielenie absoluto- 
ryum. 2) Wybory. 3) Wnioski. Julian Cebula, Woj- 
ciech Cegliński. 

2 PEREZ E DZ WE A "URE 


NADESŁANE. 


(Że dział ten redakcya nie odpowiadał. 


Polecamy naszym rodzinom jax 34i. 
goręcej 


Kolkńską domieszkę s kawy 


Lecznica chl- 


Dra Artura Frommera, 


rurgiczna, in- 
stytut Roent- Kraków, ul. św. Tomasza 18, 
iętro. 


genowski 1. piętro. 
z przenośnym (Róg ul. Floryańskiej), Telef. 81 


aparatem Godz. przyjęć od 9 do 11. 
Szwedzka gl- Godz. ordynac. od 3 do 4. 
mnastyka le- Oddzielne ambulatoryum dla 

cznicza. mniej zamożnych osób. 


R 


bitych znajduje się 5 oficerów i jek rodziny. $ 
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Ajenci|Ja Anna Csillag 


zdolni i uczciwi z moimi 185 ctm. długimi, olbrzymimi włosami Loreley, które uzy- 
do sprzedaży maszyn rolniczych dla skałam po 14 miesiącach używania mojej, przezemnie wynale- 
Galicyi i Węgier, poszukiwani pod zionej pomady. Jestto jedyny środek przeciw wypadaniu włosów, 
bardzo korzystnymi warunkami. n do wzmocnienia ich porostu i pokładu wźesów, wytwarza u męż- 
PEER AM czyzn bujny, silny porost brody i nadaje już po krótkiem uży- 
„Naprzód“ pod „Zdolni ajenel maszyn“. waniu tak włosom na głowie, jak brodzie, naturalny połysk 
RR ZŁZ I bujność i zachowuje je przed wczesnam zesiwieniem aż do 
późnego wieku. Zaden środek nie posiada tyle składników 
ożywczych dla włosów jak pomada Csillag, która słusznie 
uzyskała światową sławę, gdyż, tak kobiety jak i mężczyźni 
po użyciu pierwszego słoika pomady najlepszy skutek osią- 
gnęli, albowiem wypadanie włosów już po kilku dniach 

ustaje i ukazuje się nowy porost. 
Cona słoika 2 K, 4 K, 6 K I 10K. Codzienna wysyłka pocztowa 
za gotówką lub za zaliczką pocztową na cały świat z fabryki, 
dokąd adresować należy wszelkie zamówienia. 


Anna Csillag, Wiedeń, i., Iiohimarkt 11. 


„POBUDKA 


ui 


Kraków, niedziela 


r «A x BIE y S ERA 
. POLSKO-CZESKA FIRMA 
RKARESZ i STOCKI 
Bremen, Bahnhofstrasse 29 
przeprawia pasażerów 


"do Ameryki 


I do wszystkich innych zamorskich krajów 
po bardzo nizkich cenach 
bezpiecznymi, znakomicie urządzonymi okrętami, 
wprost bez przesiądania się. 
gaskonały zdrowy wikt. Rzetelna, uprzejma usługa 
Podróż oceanem trwa tylke 61/2 dni cosarskimi, pospiesznymł okrętami: 


„Kalser Wlikslm Ie „Kronprinz Wilhelm“ 
„Kalser Wilhelm der Grosse" | „Kronprinzessin Gacllla". 


Korespondencya we wszystkich językach. 


Wszelkie zapytania załatwia odwrotnie i bezpłatnie, a po 
otrzymaniu 20 koron zadatku wysyła kartę okrętową i dokła- | 
dne ponczenie do podróży 


Karesz I Stocki, Bremen, Bahnhofstr. 29. 
Ktoby chciał pośredniczyć, niechaj się zgłosi listownie. 


ROWERY 


z «a spłaty miesięczne I za gotówkę, na bardzo dogodnych warunkach poleca firma 


' 1 iB. Weissberg 


' „waków — Starowiślna 10. 

i Jeńeralne zastępstwo na Galicyę gramofonów 

'. i płyt marki „Odeon i Jumbo“, „Fonotypia*. 
Skład maszyn do szycia 

przyvory do rowerów i części składowe do tychże. 

| aw Reperacye wykonuje szybko t dokładnie. "Wa 4 


Czarujący prezent 
| wyślemy odwrotną pocztą 

płatnie i franko każdemu, 
| kto nam celem wysłania 
| naszego cennika nadeśle 
100 adresów (tylko z pro- 
wincyi bezgłównych miast) 
urzędników prywatnych i 
| państwowych, nauczycieli, 
wyższego duchowieństwa, 
ekonomów, urzędników e- 
| konomicznych, fabrykan- 
tów i urzędników prywa- 
tnych, kupców, przemy- 
słowców etc., ze swego 
miejsca zamieszkania i o- 
kolicy. Adresy mają być 
napisane czysto i wyraźnie £ 

na arkuszu papieru. 


im wysyłk. towarów patentowych 
L. WEISS 
Wiedeń 1/1, Lichtenauar Nr. 4. G. 


jest papierem eygaretowym płerwszej jakości 
w opakowańiu patentowanem i — książeczkach. 


Bibułka jest mieprzeźroczysta, nieglicery- 
nowana, wogóle bez sztucznej, szkodli- 
wej zaprawy, o dymie niegryzącym i chłodnym. 
„„Pobudkać to taran, w celu w; ja z naszego 
kraju obcych nam wyrobów niemieckichri francuskich. 


Na prozenia, Imieniny i Wesela 

4) fabryczny wyrób tortów pierw- 

szej jakości. . . od 3 K 

4 fantazyjne . . => „5 

również ciasta po 6 halerzy 
poleca 


Fabryka wyroków ouklerniczych 


prowadzona pod osoblatym zarządem R. Pieczarki 


4 A 
| Poselska 15, Kraków. 
Na prowincyę zlecenia odwrotnie. 
© © 
Poszukuje sie 
3 robotników do wyrobów betono- 
wych do Oświęcimia. - 
1 czeladn. kowalskiego do Wadowic. 
2 czeladn. szewskich do Brodów. 
1 czeladnika introligatorskiego do 
Brodów. 
Wiadomość w dziale inseratowym 
„Naprzodu“, ul. św. Marka 21. 


Bibułki przeźroczyste zawierają zawsze głicerynę, 
a nawet mydło, wskutek tego lepną do pałców. 


Przestańcie zatem palić te sztucznie zaprawiane prze- 
Źroczyste bibułki ! A x > r - 


FABRYKA TUTEK i BIBUŁEK CYGARETOWYCH „NORIS 
M= W. BEŁDOWSKIEGO 


W KRAKOWIE — ULICA STAROWIŚLNA L. 26. 


RÓBKI WYSYŁAM DARMO I OPŁATNI 


Aptekarza A. Thierrego BALSAM 


ZA 84 w Prawmie chromiony. 
(Sp 


Jedynie prawdziwy z ZAKONNICĄ jako znaklem ochronnym. 
Działa niezawodnie przeciw wszelkim zasłabnię- 
ciom przewodów oddechowych, kaszlowi, flegmie, 
chrypce, nieżytowi krtani, cierpieniom płucnym, 
kurczom żołądka i innym bolom żołądka, zapa- 
leniom wszelkich wewnętrznych narządów, bra- 
kowi apetytu, złemu trawieniu, zatwardzeniu itd. 
Zewnętrznie przeciw wszelkim chorobom ust, 
bolowi zębów, ranom z zapalenia, darciu w człon- 
kach, wyrzutom, szczególnie przeciwinfluenzie itd. 
12 małych lub 6 dużych flaszek lub jedna wielka 

osobliwa flaszka familijna K 5°— 


Aptekarza A. Thierrego jedynie prawdz. maść centyfollowa 
| o zdumiewającej, niezawodnej i niedoścignionej 
skuteczności przeciw ranom niewiedzieć jak za- 
starzałym, nawet skirowatym, bolączkom, okale- 
czeniom, zapaleniom, bolejącym nogom, ropnie- 
miom, usuwa wszelzie obce ciała, materye wywołujące ropnieniei opera- 
cyę, bardzo często bolesną czyni zbyteczną. 2 dawki K 3-60. 

Adresować: Apteka pod Aniołem Stróżem A. THIERREGO, Pragrada pod Rohitsch. 


w” Do Ameryki i Kanady 
przeprawia najlepiej LIN IA KUNARDA 


Cena przeprawy oi 180 koron. we Lwowie, ulica Grodecka 99. 


Uważajcie na Nr. 99. 


Odjazd z portu w Tryeście Pannonia 21 czerwca 1910; Ultonia 5 lipca 1910; Carpathia 26 lipca 1910. 
Z Liwarpolu: Lusitania (największy i najwspanialszy parowiec świata) dnia 18/6, 9/7, 6/8, 27/8, 17/9, 8/10, 5/11, 17/12 1910 
Mauretania 2/7, 30/7, 20/8, 10/9, 1/10, 29/10, 19/11, 10/12 1910. 


Pozyczki 


na losy i inne papiery wartościowe, 


które są urzędownie notowane udzielam w każdej 
wysokości za kwitem zastawniczym lub na rachunek 


jc faz 


rzy inPregradi 
in egrada 


beat Ka z 


Najlepszą dla żołądka jest 
=== ĄAPTEKARZA SCHAUMANNA == 


Sól żołądkowa 


i pastylki soli żołądkowej 


od 30 lat najlepszy środek przeciw wszelkiego rodzaju cierpie- 
niom żołądka, zaburzeniom w trawieniu, chudnieniu. 


SÓL ŻOŁĄDKOWA SCHAUMANNA 


Cena pudełka K 1:50, pastylki soli żołądkowej 1 pudełko K 1:50. 
Wysyłka za pobraniem od 2 pudełek wzwyż. 


UBZESKACNEA GVANWZNIL E WYSTŁYA 


Prawdziwe berneńskie sukna 
na sezon jesienny I letni 1910 


ode tzpnqod 
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e 
2 
e 
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y$ . B pł | i 7 bieżący pod najkorzystniejszymi warunkami. 
resztka długości 3:10 mir. wy | Baa Apotheker SCHAUMANN, Stockerau bei Wien. A Ak s I ay dwie 2) A. Y mily 
starczająca na kompletne ubra- 1 > w 12 Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach. ; ROSY ap y- 
8 E Ai MIE: r czenia strony naraz lub w dowolnych ratach 
nie męskie (marynarka, kami- 1 z s 17 — Niedoścignione działanie. === miesięcznych. 
zelka i spodnie) kosztuje tylko | ; AA + = pp z Wykupuję tłakża losy i papiery wartościowe zasta- 


a wystarczająca na czarne ubranie salonowe kor. 20— 

je sukna na zarzutki, ubrania turystyczne, kdmgarny je- 

jie it. p. wysyła po cenach fabrycznych znany z rzetel- 
ności skład sukna 


Niegel-imhof w Bernie 


Próbki darmo i opłatnie. 


sprowadzanie sukna od firmy Siegel-Imhof z centrum fa- 
gdy sprowadzający bardzo wiele. Wobec đu- 

h wyd ząwysże świeżych materyi. Stała tanie ceny. 

e | gajmalęjczych zamówień ściśle wedle wzo- 


róg” jek najpunktualniej. 


> RR 


| SINGERA Siy SINGERA 
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GG 
najnowsza i ns 
skonalsza massy 

do Szy: 


a Singer (0. 


maszyny 


składach. 


Maszyn do szycia. 
Kraków — 


nabyć można wy- 
l łącznie w naszych 


Towarzystwo Akcyjne 


Kazimierz, ul. Wolnica 11. 


— 


t 


wione w bankach, kasach oszczędności, iub u prywatnych 

osób, które można u mnie pozostawić w depozycie 

albo sprzedać. Na życzenie można te papiery zaraz 

nazad nabyć na dogodne raty miesięczne przyczem 

płacę całą cenę kupna, po strąceniu odpowiedniego 

zadatku a posiadający losy zachowuje pełne prawo 
| do gry. 


Edward Urban, dom bankowy 


w Bernie, Wielki plac 23—25, we własnym domu. 


Firma istniejąca od roku 1869. 
Solidnych stałych odsprzedawców angażuje się w każdej miejscowości. 


Stanisław Miś 
Krawiec damski — Kraków, Floryańska 1, I. piętro, 


Zamówienia wykończam w krótkim czasie 
z całą precyzyą. Ceny niskie. 


= z 


1 kilogram sza- SB 
rego, dartego K FR 
2'—, nawpół bia- 6 
łego K 280, białego K 4—, białego puchowego 
prima K 6'—, pierza dartego w najlepszej jakości 
K 8:—, puchu szarego K 6—, białego K 10—, pu- 
chu brzusznego K 12'—, od 5 klg. wysyłka franko. 


a NN 


PPPPPPTTPYTPPPTPPPTYTYY 
Skorowidz handlowo-przemysłowy 


miasta Krakowa i okolicy 
wyjdzie z druku z końcem lipca 1910 r. 
Zamówienia na takowy przyjmuje : 
Biuro ogłoszeń i wszelkiej reklamy „Principia“, Kraków, 
ulica Św. Marka L. 21. 


15 4ż.7 
A zgrubonicianego, $ 
Gotowe pierzyny ze "śe 
skiego, żółtego lub białego inletu (Nanking) jedna pierzyna, 
wielkości 180X116 cm. z dwoma poduszkami wielk. 80X58 cm., 
dostatecznie wypchane nowem, szarem, czyszczonem, jędrrem 
i trwałem pierzem K 16—, półpuchem K 20'—, puchem K 24—, 


sama pierzyna K 12, 14, 16, poduszka K 3, 350, 4, pierzyny g 
o wielk. 180X140 cm. 15, 13, 20, poduszki 90x70 lub 80X80 em. 
K 450, 5—, 5'50. Podściółki z gradlu 180X116 em. K 13 i 15. f 
Wysyła za zaliczką, w bezpłatnem opakowaniu od K 10 franco 
Max Berger, Dzschenitz Nr. 700 (Bóbmerwald). 

Cenniki na materace, koce, okrycia i inne artykuły na pościel 
darmo i opłatnie. Towar niepodobający się zamieniam lub zwra- 

cam pieniądze. kat 


ME y RATEN TEARI OS piine W E NA 
E EEA DE PENE AE T wł AA BNS 


8 Kraków, niedxisia 


Prosze żądać 


u kupca swego mie zwyczajnie „buljonu 


wartościowaja naśladowniot m, 

fgktóre za tę samą coag eo „OLLA 
pywa polecane. — Zajmujące, 

Soouczająca i oryginalne, 


z podaniem śródeł nabycia darmo 


% Ceulząli gumy ROLBA 
JEGEŃ, 8/72, Prateratrassa, 87, 
o 2000 
polecane. 
nabygja we wszystkich apte- 
pal, drogueryach eto. j 


Poszukują zdolnego urzędnika, 


biegłego w korespondencyi. polskiej, 
niemieckiej i francuskiej. N. Katzner, 
Podwołoczyska. 


Motor 


elektryczny firmy Bartelmus, Do- 
nath i Sp., o sile 5 koni, w dobrym 
stanie tanio do sprzedania. 
Wiadomość w Piekarni Polskiej 
Leona Śchleichkorna, ul. Długa 17. 


Pensyonat 


„kKkrólewiankać 
Kraków, ul. Dunajewskiego 6 


pokoje elegancko umeblowane, 
obiady w domu i na miasto. 


Zdolni czeladnicy 
do robót meblowych fornirowanych 
i miękkich znajdą umieszczenie 
zaraz w pracowni artystyczno- 
stolarskiej, Podzamcze 3. 


Spólnika 
z około 20.600 koron poszukuje się 
do dobrze urządzonego przedsię- 
biorstwa. 
Wiadomość: Biuro „Słowo*, Kra- 
ków, Dietla 93. 


Czeladnik |: 
krawiecki 


z płacą dzienną 2 kor., 
śniadaniem, objadem i 
mieszkaniem, dla napra- 
wy kożuchów zostanie na- 
tychmiast przyjęty. 
Koszary kawaleryi 
Przegorzały. 


w kostkach“, ale raczej wyraźnie 


się w wodę 


źródeł urządza 


najstarszy I największ 
słowiański zakład | 


Ant. Kunz 


c. k. dostawca kłworu 
Hranice, 
Morawa-Austrya. 
Prospskty cratis I franko, 


laj 


STRZELBY. 
Jednołufki « « , Od K, 28— 
Dubetówki . . . . „» „ 85— 
Flobezty . . « e.. s w $X 
Rewelwery . . . w » Öm 
Pistolety . . . . 5 7— 


w» 
sprawy tenia. omni Maar: armat opietnie 


FRANCISZEK DUSEK 


fabryka breni 
Opeóne a. d. Gtaztsbahn Opośwe a. d. Gkeetskahn Okachy Nr. 115 


im 


Każdy fotografistą 


zyjnym aparatem fotograficzn. 

KO Ć może każdy bez nauki do- 

kładne, wyraźne obrazy wielkości 

4x4 cm. zdejmować. Cena komple- 

tnego aparatu z dodatkiem, sposo- 

bem użycia i próbnym obrazem 
tylko kor. 1-80, 


za zaliczką 70 halerzy na porto. 
Jak. König, Wien, VII/3 Kaiserstrasse 101. 


Epllopsya, "iary pei azyau 
Kurcze,  EPILEPTICON 
Choroby Pga perae" 


rocpra- 

NOTWowe. wy Ho Safat rome Nr. 65. 

bezpłatnie z TA nakładu: Apto- 

ka gad Austeya, W len, IX „ albo wprost 

z fabryki: Priv. Et 
Frankfurt am Maln 


Cztery upa na próbą 


BĘ” „BOHEMA“ zoa 
Części składowe i naprawy jak na 
taniej. Fr. Dusek, fabryka as 

W, Opocno a. d. Staats- 
bahn, Nr. 778, Böhmea. 
Cenniki darme, 


GF BIESIADEECRA 
EASON JEC IM». 


= Ú‘ 


Przez Wysokie 
e. k. Namdięstniietwo 
KomoDCYEMOW AMO 


Biuro 
podróży 
Blestadeckiej 


Oświęcim (dworzec) 
sprzedaje 
biłety okrętewe do 


Ameryki 


ŁUi Mi ki. dła.pamo- 


pęt yeć| vaaran. 


Człowieku! Poznaj sam siebie. 


Samoczynne zaopatrywanie 


z głęboko położonych 


NAPRZÓD 


MAGGIE” buljonu w kostkach, 


który jest za najlepszy uznany! 


Kostka na talerz 


CH litra) 


Ostrzeżenie! 


Schichta mydło jest jedynie 


prawdziwem z nazwiskiem 


F Schicht 


z marka jeleń! 


Największy i najstarszy w kraju 


RE Skład maszyn do szycia i haftu 
Józefa Iwanickiego 


w Krakowie (Hotel Pollera) 
pod zarządem Fr. Radomskiego 


poleca maszyny do robót wszelkiego rodzaju, jako to: krawieckich, 
szewskich, kuśnierskich, trykotowych i t. p. 


Dogodne spłaty ratalne. 


Wielki wybór jedwabiu, nici bawełny, igieł, oliwy i części składowych. 


W wzorowo urządzonej pracowni mechanicznej wykonuje się wszel- 
kie naprawy z ścisłą dokładnością. 


JÓZEF IWANICKI, mechanik w Krakowie 
ulica Szpitalna L. 32 (Hotel Pollera). 


= PARYSKI APERETIF 


AMER PICON 
ŚWIETNY 


tylko w 


CUKIERNI LWOWSKIEJ 


ZWMJana Michalika, Floryańska 45. 


l ReHepszo czeskie źródło zakugna l T anie pierze r | 


1 kg. szarego, dobrago, tartego 2 k. Bzeg: 
2 k. 40; najlepszego blafawego 2 k. b: darze og 
4 k; biatoga puchewego 5 k. 10; 1 ią. iaol 
dobrego, fnioinotiaiogo, dartego pierza G k. 40 
È i 8 k; 1 kig. szarago puchu 6 i 7 k.; Bbietego 
byś DB dabrene 16 k.; che 124.5 
s Przy odbłorze od 5-kig, począwszy opłatsle. 
zeaerwonego, niebieskiego, gn ZI 
żółtego nankingu, 1 plsrzyna 7%-cm. 


pobudza apetyt, działa toplcznie 


Na PORCYE 


Gotowa pościel 


OO Wok gz rz sn zumeja | . 
ga, 116 cm. szeroka wraz Z dwema poduszkami, er 30 em. saa a 
dzo trwałam piórzem | 


atnie. — Sisian i zwzat za nieddnęwia 
sp pieniądze się zwraca. — ETA canalki Sima I opłstnia. 


S. BENSSCH w DESCHENITZ, Nr. 868, Las czeski:j 


<Ë | jako praktykantka poszukuje panna 


$ | znajomością języka niemieckiego. 


26 czerwca 1910 Nr. A 


© n. 


Oddział losowy c. k. uprz. Akce. Towa- 
rzystwa Bamkowego i Kantorów Wymiany 


„MERCUR* 


Filla w Krakowie, 


ulica Floryańska 28 i ulica św. Marka 18 


sprzedaje wszelkie w Austryi dozwolone losy za go” 
tówkę po kursie dziennym lub na 


dowolne spłaty miesięczne. 


Odsetki od losów procentowych płyną już od złożeśiąj 
pierwszej raty na korzyść nabywcy. 


Na zakupione u nas papiery losowe padło dotychcza 
ogółem 


K. 13,459.000 główn. src 


Rewizya losów oraz papierów wa: teśclo- 

wych, podlegających losowaniu z porę: 

czeniem za dokładność i odeswieśzial 
nością za ewentualne straty. 


Ta. "r CZ 
lh. RADA 


n AK ów 
37 


REIM i SKA K RYNEK Gi 3 


=e polecają najtaniej mmm 


Środki owadogubne: | UA KFERY, kromj 


i d il 
Zacherlin, Mof, Tarmalit, nasira ap 


bucików. 
Proszek perski, Andela, | M Y D E A violettes d 
Lep, Tanglefoot, Trzaski, 


Nice Nr. „810“. 
Ting-Ting i Naftalina. R — 


1 karton 8 szt. Koron 1'50. 


SCHAMP00-TA ROO0L 


do mycia głowy i przeciw łupieżow 


DEF" NAJNOWSZY ZEGAREK SILVERGID - ANKER - REMONTÓ 
- Elegancki! Solidny! W nadzwyczaj s 
kopertach, platerowamy, z6 mifowang 
czką, posrebrzonym matalowym cyferbial 
z pozłocenymi wskasówkami, satuka K. 
za zaliczką wysyła i. Sektjnkerger, Wiadoś, 
Porseliaagasse 43/YT. 
Cenniki -darme i ogłatnie. | 


za 


Zjednoczone austrjackie akcyjna Towarzystwo żeglugi parowi 


AUSTRO AMERICAN 


regularna 


kM 


bezpośrednia 


komunikacya 2 Mustryl to Ameryki, i Kanady Ht. 
Rozkład jazdy. 


a) z Tryestu do Nowego Jorku 


Atlanta 2 lipca Argentyna . . . 
16 Oceania . . . . 


Columbia . 3 
Martha Washington . 6 sierpn. 


b) z Tryestu do Argentyny 


przez Rio de Janeiro 


Martha Washington 24 A 


AlICG0+ . wr «ME 7 lipca Francesca 8 wrześ 
Sofia Hohenberg . 28 5 Columbia . 29 = 
Haura” s NMR 18 sierpnia 


Informacyl udzielają oraz sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają 
dla zachodniej Galicyi i Bukowiny: 


Kraków : Jeneralna Ajencya Austro-Amerykany (GOLDLUST i 
Biuro spedycyjno-komisowe) ulica Lubicz 7, naprzeciw dworca ko 
Dla Galicyi wschodniej : 

Lwów: Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, ulica Na Błonie 

oraz wszystkie prowincyonalne ajencye, następnie 
Tryest: Dyrekcya Austro-Amerykany, Via Molin Piccolo 2: 
Wiedeń : Biuro pasażer. Austro-Amerykany, II. Kaiser Josefstr. 


Używane rowe 
damskie i męskie kor. 36, A 
Nowe „Atila“ K 116— z 
biegiem. Wysyłka za nadeć” , 
zadatku K 15. Tylko za gotówk 
eksportowy Rundbakin Wied 


Zajęcia biurowego 
z ukończoną 3 kl. wydziałową, ze 


Łaskawe zgłoszenia do Biura re- 
klamy „Principia“ pod D. L. 10. 


n |. Tylko krótki czas do zwiedzenia! Po Tez pierwszy do widzenia w Krakowiet — Na swębiny wagi | 


Pac Wielopole Upadek ludzkości w błoto wielkomiejskie i tegaż skatki) 


Aa a ga aEMWER Jan cm zak KA. «lk 2 


u una m ia Md a SRR da GERS DA m + GU Mm (e GA m 14 KA Mag Wn u Au di? psina ko GA 


Pm KI buj A AA 


ær" FA 4a na EE: m JG Ru Aa AE | taż m m a 


"SE. ZIEMNY 


Anatomiczna Wystawa Figur woskowych; 


Wydawca: Igmacy Daszyński. — Odpowiedzialny redaktor: Maryan Pyrzowski. 


Wystawa otwarta codziennie od godziny 8 rano do godziny 10 wieczór. 


(obok Cyrku Edison). 
Z Drukarni Ludowej w Krakowie, ul. Filipa 11. (Telefon Nr. 18t0. | 


